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Mamy dzisiaj przed sobą w tłomaczeniu przez 
»ryizas krakowski podanćm, adres obywateli podol- 
i!! '|ich zgromadzonych w Kamieńcu, uchwalony jedno- 
szjjyślnie dnia 1 września przez wszystkich na zebra­
niu przytomnych obywateli 295, i podpisany przez 

jszystkidh nie wyłączając ani marszałków ani urzęd­
ników powstałych z wyborów, ani kilku obywateli 
!° odu rosyjskiego, na Podolu osiadłych, ani nawet 
■Niektórych wyższych wojskowych rosyjskich, będą­
cych tamże właścicielami ziemi Pomimo pogróżek 
Mabernatora Braunszweiga, iż podpisujących pod 
nŁzami zagrzebie, pomimo zwrócenia podanego na 
32}jego ręce adresu, wyraz ten żądań kraju który re- 
cyijrezentują, . bywatele podolscy przesłali sztafetą do 
“‘Petersburga. Głos ten będący nowóm świadectwem 

jedności narodowej niezśm niezatartej, objawianej 
2 2fiieustannie słowem i czynem, żąda połączenia 
Administracyjnego polskich Prowincyi Zabranych 
llrzez Rosyą z Królestwem Polakiem, ustaw i in- 
2-tytucyi swobodnych, odpowiednich duchowi i 
i Sywilizacyi narodowej, równouprawnienia wszys- 

jkich mieszkańców ziemi polskiej. Adres ten, 
„ńtómaczony z rosyjskiego, w którymto języku posłano 

cesarzowi, brzmi jak następuje:
„Najdostojniejszy Monarcho, upoważniona prawem do 

przedstawienia W. C. Mości potrzeb krajowych, szlachta 
podolska ośmiela się wypowiedzieć jedyne a powszechne 
pragnienie kraju, w niezłomnćm przekonaniu, że repre­
zentuje w tćm wszystkich ożywionych uczuciem obywa­
telskim.

„Połączona z Polską Ruś przez uroczystą i dobrowol- 
I a ną unią lubelską, rozwijała się i wzrastała całemi poko- 
¡t»ijii leniami w jedućj z nią cywilizacji. Jśj publiczne życie 
j~2i3 i oświata tchną od wieków charakterem wyłącznie pol­

skim. Podwaliną zaś potęgi i trwałości żywiołu polskie­
go, niezależną od późniejszych wstrząśuień politycznych, 
jest zasada reprezentacyi narodowój i obywatel- 
skićj swobody.

„W ciągu ostatniego pół wieku, polityka rządu sprze­
czna z duchem spółeczeństwa spowodowała opór nie- 
przestanny, którego stan dzisiejszy zatrważa każdego 
prawego obywatela. Szlachta podolska uprasza W. C. 
Mość, abyś uchylił stan ten monarszą swą wolą.

„Za jedyny prowadzący do tego środek, oby watele po­
dolscy poczytują przywrócenie jedności admini­
stracyjni Polsce, wcielenie do nićj Zacho­
dnich Prowincyi, przy zupełnćm poszanowaniu praw 
ludności wiejskićj powołanćj w ostatnich czasach na pole 
działań obywatelskich.

„Szczery współudział szlachty polskićj w stanowczśm 
rozwiązaniu sprawy włościańskićj, współudział płynący 
z odwiecznych dążeń i starań Polski, aby dostojność oby­
watelską i swobody rozciągnąć na wszystkie stany, jest 
niewątpliwą rękojmią prawości jćj postępowania dzisiej­
szego. Odrzucając wszelką myśl przewagi jednego ple­
mienia lub stanu, obywatele podolscy pozostają wiernymi 
zasadniczćj idei polskiej co do równoupra­
wnienia wszystkich stanów i wszystkich skła­
dowych pierwiastków spółeczności; dla tego zaś 
żądają zjednoczenia się z Polską, że widzą w nićj pod­
stawę swobodne go rozwoju dla wszystkich skła­
dających ją plemion.

„Najjaśniejszy Panie, położenie naszego kraju jest 
bardzo smutne: lud bez oświaty, zakłady naukowe śre­
dnie, niedostateczne tak co do liczby jak co do wykładu 
nauk; przemysł bez kapitałów trawionych lichwą; han­
del zbożowy odcięty od zagranicznego odbytu, z powodu 
braku komunikacji; własność ziemska bez kredytu 
w skutek wstrzymania pożyczek z instytucyi kredytowych 
państwa i w skutek braku hipotecznego systemu; usta­
wy sprzeczne z obyczajami, z tradycyą i rozwo­
jem spółecznych wyobrażeń; wykonanie ustaw ubez- 
władnione przez obce krajowi urzędnictwo; 
administracya skoncentrowana po za obrębem krajowych 
potrzeb i interesów; nakoniec spółeczność bez orga­
nów z jćj łona i przez nią wybranych do kierowa­
nia zbiorowemi jćj sprawami.

„Stan taki, wynikający z odłączenia nas od Królestwa 
Polskiego, utrudnia rozwiązanie sprawy włościańskićj, 
zagraża ostatecznym upadkiem prowincyi, jeżeli nie na- 
stąni przywrócenie administracyjnćj jedności z krajem po­
siadającym jednakowe z nami tradycye i potrzeby, też 
same wyobrażenia o cywilnćj i religijnej swobodzie 
i wspólne drogi postępu na przyszłość.

„Przedstawiając najsilniejsze pragnienia nasze W. C. 
Mości, obywatele podolscy polegają na uczuciach monar- 
szćj sprawiedliwości i miłości, jako na jedynćj nadziei 
uchylenia naszych cierpień teraźniejszych i zapewnienia 
błogiego losu na przyszłość.“
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_ 14 października. Zdawaliśmy wczoraj spra­
wę z jednego epizodu dyskusyi pruskićj izby poselskićj nad bud­
żetem ministerstwa spraw wewnętrznych na posiedzeniu z dnia 
1 października. Dziś podajemy, wedle urzędowych stenogra­
mów, bliższe szczegóły o drugim epizodzie tćjże dyskusyi na 
tćmże samćm posiedzeniu.

Po załatwieniu różnych innych tytułów budżetu, przycho­
dzi z kolei pod rozpoznanie tytuł obejmujący wydatki tajemne. 
Projekt rządowy przeznacza na ten cel 35,000 talarów; komi- 
sya budżetowa proponuje okroić tę summę o 5,000 tal. i przy­
znać rządowi tylko 30,000 tal. na tajne wydatki. Otóż z oko­
liczności tćj pozycyi budżetowćj wszczyna się dość długa i za- 
mięszana dyskusya, która z jednćj strony broni lub atakuje 
wniosek komisyi, z drugićj strony poświęcona jest różnym po­
bocznym epizodom w nię wplecionym. Z całćj tćj zawikłanćj 
dyskusyi wyjmujemy poniżćj to tylko, co się odnosi do jednego 
epizodu, sprowadzonego przez odezwanie się posła Bentkow­
skiego.

Poseł Bentkowski, który się był zapisał przeciwko 
wnioskowi komisyi, otrzymawszy z kolei głos, powiada:

„Pod nieobecność tych przyjaciół moich, którzy się bliżćj 
trudnili wszystkićm co z tajnemi funduszami w związku zosta- 
je (Wesołość), chciałem tylko po prostu oświadczyć, że co do 
nas, znajdujemy się dziś w konieczności głosowania przeciwko 
wszelkim funduszom tajnym. Nie myślę tu zaprzeczać 
konieczności tajnych wydatków w organizacyach publicznych 
jakie obecnie w cywilizowanćj Europie istnieją. Dopóki jednak 
skandaliczna historya (Nispokojność z prawćj), którą tu przez 
lat kilka bardzo szczegółowo przedstawiano z naszćj strony, 
nie znajdzie satysfakcyi; dopóki wszyscy po sobie następujący 
ministrowie milczeniem będą pomijali albo żadnćj krytyki nie 
wytrzymującemi wybiegami pokryć będą się starali owe w.nie- 
bogłosy krzyczące, wszelkiemu moralnemu uczuciu 
urągające zajścia (Niespokojność z prawćj), dopóty nie mo­
żemy na żadne tajne wydatki przyzwalać, z obawy, ażeby ich 
nie użyto znowu na takie niemoralne, oburzające i krzyczące 

.cele (Niespokojność z prawćj).“
Wicemarszałek Behrend: „Muszę zwrócić uwagę 

mówcy, że użyte przez niego wyrażenia, niezwykłemi ¡są w tćj 
izbie.“

PosełBentko wski: „Zdaje mi się, iż rzecz sama bar­
dzo jest niezwykła, stąd więc i moje wyrażenia złożyły się mo­
że nieco niezwyczajnie. Panowie! Jeźli polieya kogoś z zagra­
nicy mamidłami ściąga, ażeby przybył do Poznania knować 
spiski; jeźli tym uwiedzionym jest prosty, niedoświadczony 
młodzieniec dwudziestoletni, który ulegając nan.owom, w isto­
cie do Poznania przybywa przy pomocy pieniędzy przesłanych 
mu ze strony policyi; jeźli potćm pakują tego człowieka do 
więzienia i marnieć mu w nićm tak długo pozwalają, aż go 
wreszcie król z okoliczności koronacyi ułaskawia : jeśli to was, 
panowie, nie oburza i wszelkiemu waszemu poczuciu moralne­
mu nie urąga, to zaiste nic wiem, co by was oburzyć mogło. 
Powtarzam wiec, dopóki nie nastąpi satysfakeya za te skanda­
liczne historye, dopóki osoby które całą rzecz kartowały pozo­
staną u steru władz robiących użytek z tych tajnych fundu­
szów, dopóty musimy się obawiać, ażeby owych funduszów zno­
wu w podobnyż sposób nie nadużywano i dopóty tćż jesteśmy 
w konieczności głosowania przeciwko wszelkim tajnym fun­
duszom.“

Minister spraw wewnętrznych p. Jago w ¡powia­
da, że sądził, iż regulamin izby powinienby wystarczać do za­
słaniania urzędników od podobnych napaści i od podobnych 
wyrażeń, jakich tu dopiero użyto. Posłowie polscy biorą ciągle 
to co sami utrzymują, za rzecz dowiedzioną, i w tćm zapewne 
leży nieproporcyonalność zachodząca pomiędzy ich oskarżenia­
mi a osiągniętym przez nie rezultatem. W tćj chwili minister 
nie jest w stanie zapuszczać się na pole, na które mówca po­
przedni wstąpił, musi on wszelako najenergicznićj zaprotesto 
wać przeciwko zaczepianiu nacześćzasługujących urzę - 
dników w taki sposób, w jaki to przed chwilą miało miejsce.

Wicemarszałek izby, Behrend czyni ministrowi 
uwagę, że dopóki on (Behrend) krzesło marszałkowskie zajmu­
je, przestrzeganie regulaminu i porządku izby do niego wyłą­
cznie należy.

Minister, p. Jagow replikuje, że nie chiał wkraczać 
w prawa marszałka pod względem przestrzegania porządku 
izby, ale wyraził się tylko, iż przypuszczał, że regulamin izby 
wystarcza do zasłaniania urzędników przed podobnemi za­
czepkami.

Poseł Vincke powiada, iż wnosił z pierwszych słów p, 
Bentkowskiego, że tenże oświadczy się przeciwko wszelkiemu 
ukrócaniu funduszów tajnych i za pełną ich summą głosować 
będzie ; kto bowiem z czćm nie jest obeznany, jak to p. Bent­
kowski o sobie mówił co do tajnych funduszów, ten nie gło­
suje przeciwko rzeczy którćj bliżćj nie zna, ale zostawia ją 
w dawnym stanie (Bardzo trafnie!). Zresztą stanowisko 
Bentkowskiego całkiem jest odmienne od stanowiska komisyi 
Komisya chce obciąć tajne fundusze dla tego, że nie ma zaufa' 
nia do o b e c n e g o ministra, p. Bentkowski zaś chce skreślić 
całkiem te fundusze dla tego, że nie miał zaufania do prze­
szłego ministra, za którego rządów mniemany ów „skandal“ 
miał miejsce. Ponieważ przeszły rząd zasługuje, w mnie­
maniu p. Bentkowskiego, na naganę, nie może więc on (Bent­
kowski) do obecnego mieć zaufania! Jestto zaprawdę wnio­
skowanie, które się najprostszym prawidłom logiki sprzeciwia 
(Bardzo trafnie !). Zresztą bronić mówca nie chce przeszłe-

¿OZllttll. go ministra (hr. Schwerina), boby to było arrogancyą z jego 
strony; pozostawia raczćj odpowiedź samemu hr. Schwerinowi.
W dalszym ciągu dość długićj swojćj mowy, zajmuje się już 
tylko p. Vincke zbijaniem argumentów komisyi w przedmiocie 
tajnych funduszów.

Poseł Horverbeck mówi w ogólnćj tylko kwestyi taj­
nych funduszów.

PosełBonin (z Genthinu, nacz. prezes W. Ks. Pozn.) 
robi uwagę, że słowa p. Bentkowskiego mogłyby dopuszczać do­
mysł, jakoby człowiek o którym tenże mówił, niewinnie w wię­
zieniu był trzymany. Otóż tak nie jest. Wsadzony on został 
do więzienia w skutek sądowycli wyroków które go na więzie­
nie skazywały: o niewinności więc jego mówić nie można. Dalćj 
wspomniał p. Bentkowski, że od czasu jak ów przedmiot w tćj 
izbie po raz pierwszy został poruszony, nie nastąpiła żadna 
zmiana urzędników na czele zarządu stojących. Ponieważ 
mógłby kto stąd wnosić, że mówca (p. Bonin) miał wtedy za­
szczyt stać na czele zarządu, musi' więc on przypomnieć, iż tak 
nie było. Po takićj krótkićj uwadze opuszcza p. Bonin ten 
punkt incydentalny i przechodzi do rzeczy samćj, to jest do 
uwag nad potrzebą ogólną tajnych funduszów.

PosełHennig(z Brodnicy) mówi o ogólnćj tylko kwe­
styi tajnych funduszów.

Poseł Bentkowski: „Zdaje mi się, że w istocie przy­
znać muszę posłowi z Genthinu (p. tioninowi) o tyle słuszność, 
iż może wyrażenie moje: „niewinny,“ nietrafnie było wybrane 

nie odpowiada w niemieckićm swćm znaczeniu temu, com 
cbciał powiedzieć. Pytam was wszelako, panowie: jeźli mło­
dzieniec -- chodzi tu o znanego Rewita — z powołania szli­
fierz szkła, około łat 20 mający, niewykształcony, niedoświad­
czony i ciasnego poglądu w rzeczach polityki, spokojnie oddaje 
się swemu rzemiosłu; jeźli go naraz podżegać zaczynają lista­
mi do spisków; jeźli to podżeganie z pożnańskićj wychodzi po­
licyi ; jeźli go ona pod przybranćm nazwiskiem namawia, że 
byle przybył do Poznania a otworzy mu się pole działalności; 
jeżeli mu paszport i pieniądze na tę podróż przysyła; jeźli ule­
gając namowom i porzucając swoje szlifierstwo, przybywa on 
w istocie do Poznania; jeźli mu wtedy polieya pozostawia czas 

zręczność do pukania u różnych polskich mieszkańców w celu 
zawiązania z niemi spiskowych stosunków, przyczćm polieya za 
nim chodzi dla zobaczenia, z kim tćż on zawięzuje stósunki; 
jeźli wreszcie po paru tygodniach pakuje go do aresztu i sądom 
oddaje, a sądy oczywiście skazują go wtedy jako zbrodniarza 
stanu: jakżeż, pytam was, mam taki postępek, jakżeż mam te­
go nieszczęśliwego człowieka nazwać ? Przyznaję, że stał się 
on zbrodniarzem stanu, bo przybył w zamiarze knowania czegoś 
przeciwko bespieczeństwu państwa i tworzenia spisków, Pytam 
was jednak, panowie: chociażem może wyrazu „„niewinny““ 
niewłaściwie użył, jestże ten biedny, uwiedziony człowiek, 
który musiał dla tego dwa lata jęczeć w więzieniu, że tak przy­
padało do planów tajnćj policyi i który inaczej wcaleby do Po­
znania nie był przyjechał; jestże on winnym przed trybuna­
łem pospolitego uczucia sprawiedliwości? Pozostawiam wam 
znalezienie odpowiedniego na to wyrazu.

„Co się tyczy zdziwienia, powiedziałbym oburzenia pana 
ministra spraw wewnętrznych nad użytemi przeżeranie wyra­
zami, przypuszczać muszę, że pan minister, jako od niedawna 
kierujący swym wydziałem, nie obejrzał się zapewne w nim 
jeszcze należycie, skąd mu może nie jedne szczegóły całkiem 
są dotąd obcymi. Podobnież przypuszczać muszę, w cią­
że zapewne nie był członkiem tćj izby podczas trzechlecia, 
gu którego sprawę tę kilkakrotnie tu poruszano. Akta 
sprawy leżą przecież otwarte przed całym krajem; nie masz 
więc tu mowyomojćm jednostronnćm twierdzeniu, ale raczćj o 
fakcie przedmiotowym. Własnoręczne listy pośredniczącego 
urzędnika policyjnego były przecież tu w izbie publicznie wy­
łożone. Każdy mógł się przekonać o treści tych listów a zara­
zem rozpatrywać się w rękopiśmiennym charakterze policyjne­
go urzędnika, który między innemi podniecał polską emigracyą 
londyńską do zabicia cesarza Napoleona, wołając do tych ludzi: 
Nie znajdzież się śród was drugi Orsini? nie macież już odwagi 
i determinacyi? itp. Ani z ministeryalnćj, ani z żadnćj innćj 
strony nie zbito i nie rozbrojono zarzutów; nie próbowano na­
wet tego uczynić; a przecież sprawców tego całego knowania 
nie pociągnięto do karnćj odpowiedzialności ani tćż ich inaczćj 
nie skarcono. Rozumiem tedy, że całe to powiązanie rze­
czy, które wszystkim tym panom co byli członkami izby pod­
czas owego trzylecia, znanćm jest przecież, wytłómaczy i uspra­
wiedliwi wyrażenia przezemnie użyte, a nawet pewien jestem, 
że pan minister spraw wewnętrznych, rozpatrzywszy się nieco 
bliżćj w tćj sprawie, złagodzi miarę swego zdziwienia i oburze­
nia nad memi wyrazami.“

Poseł Virchow mówi tylko o ogólnćj kwestyi fundu­
szów tajemnych.

Poseł hr. Schwerin zaczyna od oświadczenia, że dla 
tego tylko zapisał się do głosu, iż mu powiedziano (w bufecie), 
że p. Bentkowski bardzo gwałtowną miał mowę przeciwko nie­
mu osobiście i przeciwko jego rządom. Z mowy p. Bentkow­
skiego nic on sam nie słyszał, i może lepićj Się stało, bo kiedy 
na gwałtowną mowę gwałtowna następuje odpowiedź, rzadko 
rzeczna tćm zyskuje. Mówca (Br. Schwerin) przywykł już 
zresztą do tego, że polscy posłowie gwałtownych' używają wy­
rażeń, zapewne dla pokrycia słabości swych argumentów. „Co 
się mnie tyczy,“ ciągnie dalćj hr. Schwerin, „odpowiedzieć tylko 
mogę, że rządy moje, tak ogólne jak do prowincyi pożnańskićj 
się odnoszące, niepotrzebują się obawiać światła słonecznego.



Proszg dowieść mi, w czćm odstępowano tam od prawa za moją 
spółodpowiedzialnością, a będę za to wdzięczen. Co się obe­
cnego przypadku tyczy, poseł z Genthin już objaśnił, że me 
chodzi wcale przy wspomnionéj osobie (Rewicie) o jakieś samo- 
wolności administracyjne, ale że wyrok sądowy skazał tego 
człowieka do domu kary i poprawy. To co pan Bentkowski 
z tém powiązał, także wcale nie przytrafia. Nie waham się 
wypowiedzieć istotną prawdę i co do tego faktu. Doszło do 
wiadomości rządu, iż polski komitet knuje sprzysiężenia w Lon­
dynie w celu zrewolucyonizowania mieszkańców prowincyi po- 
znańskićj i Królestwa Polskiego. Obowiąskiem było władz 
pruskich wpaść na trop tych związków. Środki, których 
w tym celu policya poznańska użyła, nie dadzą sięzdaniemmo- 
jćm usprawiedli wić; to tćż wyparłem się ich, skoro tylko 
doszły do mojćj wiadomości i natychmiast zaprzestać ich kaza­
łem, co się tćż stało. Oto jest, panowie, cały fakt w swćj pro­
stocie 1 “

Po tym wstępie, poświęconym punktowi incydentalnemu 
o który nam tu chodzi, zapuszcza się hr. Schwerin w rozbiór 
ogólnćj kwesty i tajnych funduszów.

Poseł Immer mann (z party i niemieckich postępowców): 
„Zapisałem się do głosu jedynie dla dotknięcia pewnego pun­
ktu, który się wykazuje z mów pp. hr. Schwerina i Bonina. 
Obaj posłowie oświadczyli nam, że poznańska ta sprawa w zu­
pełnym jest porządku, sądy bowiem przecież prowadziły śledz­
two i obżałowanego winnym uznały. Ależ, panowie, p. Bent­
kowski wcale temu niezaprzeczał. Przeciwnie, jakeście wszy­
scy słyszeli, powiedział on: pod względem formalnym wyrok 
potępiający był całkiem w porządku, gdyż ów człowiek dopu­
ścił się zbrodni stanu, zdrady stanu; co większa, przedmiotowo 
i subjektywnie mamy przed sobą istotę czynu zbrodniczego. 
Ale p. poseł Bentkowski znajdował w tém, a stósowném być 
sądzę, ażeby z naszéj strony w tym przypadku słuszność mu 
przyznać, głęboką i ciężką niemoralność, że owego młodzieńca 
samże rząd spowodował i uwiódł (Zaprzeczenie z prawéj) do 
popełnienia takiej zbrodni (Bardzo trafnie! z lewéj); otóż są­
dzę, że wszyscy się na to zgodzimy, iż to rzeczywiście było nie- 
moralnością. Albowiem gdyby coś podobnego w izbie posel­
skićj nie miało być uznaném za niemoralność, mniemam, że nie 
mielibyśmy już wtedy kraju po sobie.“ (Brawo! z lewéj).

Poseł Osterrath mówi o ogólnćj tylko kwestyi tajnych 
funduszów.

Poseł Waldeck mówi obszernie w ogólnéj kwestyi taj­
nych funduszów. Dowodząc niemoralności a zarazem bezsku­
teczności szpiegostwa, prowokacyi i różnych sztuk tajnéj poli- 
cyi, wyraża się między innemi: „Posyłają przebranych ajentów 
do lokalów publicznych dla podsłuchania rozmów, wciskają się 
w familijne stosunki, albo posuwają się nawet do takiego skan­
dalu o jakim p. Bentkowski tu wspominał.“

Minister spraw wewnętrznych zabiera głos, ale 
tylko do ogólnéj kwestyi.

Poseł Vincke rozwodzi się bardzo obszernie w kwestyi 
ogólnéj, replikując różnym mówcom. Dowodząc potrzeby szpie­
gów a więc i funduszów na ich opłacanie, powiada między in­
nemi : „Jeźli np. rząd się dowiaduje, że w Londynie konspi- 
rują w celu zrewolucyonizowania prowincyi poznańskiśj; czyż 
ma ręce założyć? a możnaż inaczéj rzecz wytropić jak przez 
szpiegów ? To szpiegostwo jest wprawdzie rzemiosłem, które­
go zaiste żaden uczciwy człowiek się nie podejmuje; jest ono 
błotem, które przylega do zarządu. Dopóki jednak winny spo­
sób podobnych sprzysiężeń wytropić nie podobna, szpiegowie 
tacy są niezbędni.“ Daléj, przyszedłszy w ciągu swéj mowy 
raz jeszcze na poznańską historyą, powiada, że jeźli gdzie, to 
w tym przypadku najzupełniejsze nastąpiło zadosyćuczynienie, 
bo naczelny prezes Puttkammer, pod którego zarządem rzecz 
się stała, otrzymał dymisyą; a więc p. Bentkowski powinienby 
przestać na tak pełnćj i wielkiéj satysfakcyi, bo p. Puttkammer 
dostał dymisyą właśnie za tę policyjną działalność.

Poseł Sehultze (z Berlina) mówi tylko o kwestyi 
ogólnéj.

PosełBentkowski: „Kiedym o różnych po sobie na­
stępujących mówił ministrach, nie kładłem wcale osobnego 
przycisku na zarząd hr. Schwerina. Nie uczyniłem tego na­
przód, ponieważ wiem dobrze, iż przejmując zarząd w sukcesyi, 
bardzo trudno przejmować go cum beneficio inventarii, 
i że raczéj trzeba przejmować wszystko co właśnie jest, tak że 
niejedno ze starego gospodarstwa przylega jeszcze i do nowego 
zarządu. Powtóre nie uczyniłem tego ze względu pewnego oso­
bistego wdzięcznego uczucia, które dla wyobraziciela tego za­
rządu, (br. Schwerina) zachowałem i zachowuję z owych cza­
sów, kiedy jeszcze nie tak bardzo był polakożerczym (Weso­
łość) jakja czasów swego udziału w rządach. Ponieważ on 
jednak kwestyą całkiem osobiście tu postawił i chciał niejako 
oczyścić swój zarząd ze śladu nawet jakiegośkolwiek uczestnic­
twa w całćj owéj historyi, nakazuje mi niestety obowiązek o- 
świadczyć, że zdania tego nie dzielę, i że zarządu hr. Schwerina 
od wszelkiego udziału w owéj historyi — chociaż ten udział 
mógłby być skutkiem nieszczęsnej sukcesyi a więc mimowolną 
nosić cechę — zwolnić nie mogę. Wypowiem całkiem otwar­
cie, jakie mam dwie poznaki takowego udziału. Ówczesny mi­
nister spraw wewnętrznych, hr. Schwerin, oświadczył tu w mie­
siącu maju, tak mi się zdaje, w chwili kiedy calu tę sprawę naj­
obszerniej przed izbą wykładano z naszéj strony, że jeźliby 
wszystkie te historye prawdziwemi być miały, należałyby one 
do sądów kryminalnych nie zaś przed izbę poselską. Otóż wiem 
teraz i wypowiadam, że tenże sam minister, który to w maju 
oświadczał publicznie, już w miesiącu styczniu, a więc na 4 
miesiące wprzódy, o wszystkich szczegółach tćj sprawy wiedział. 
Drugą poznaką jest dla mnie ta okoliczność, że hr. Schwerin 
przybywszy do Poznania w charakterze ministra spraw we­
wnętrznych, kazał dać, być może z tego właśnie funduszu, za 
którym wzbraniam się dziś głosować, gratyfikacyą 200 talarów 
jednemu z urzędników policyjnych, który chociaż zapewne nie 
był moralnym ?prawcą to przecież głównćm narzędziem przy 
całćj owéj historyi. Co się zaś tyczy proklamacyi rewolucvj- 
néj i rewolucyjnego komitetu w Londynie, który do tego wszyst­
kiego miał dać powód, ta proklamacya była wydaną w istocie,
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Poseł Hennig (z Brodnicy) mówi w ogólnćj tylko kwe­
styi funduszów.

Poseł h r. S h w e r i n zabiera raz j eszcze glos, ale się 0- 
granicza na replikowaniu p. Hennigowi. To co mu p. Bent­
kowski przed chwilą w oczy powiedział, zupełnćm pomija mil­
czeniem.

Odzywają się jeszcze z kolei posłowie W a Idee k, Ho ver­
beck, Vincke, hr. Sch w erin i referent komisyi Kio tz, 
ale żaden z nich już nie dotyka punktu incydentalnego, o któ­
rym dziś zdajemy sprawę. W końcu przystępuje izba do gło­
sowania i odrzuciwszy summę 35,000 tal. na wydatki tajemne 
w rządowym projekcie budżetu naznaczoną, przyjmuje w myśl 
wniosku komisyi, summę 30,000 tal. na tenże cel. Posłowie pol­
scy oraz część frakcyi postępowców niemieckich głosują prze­
ciw wszelkim tajnym funduszom, ale pozostają w mniejszości.

N. Pan raczył nadać deputowanemu w izbie handlowćj 
Lugduńskićj, Natalisowi Rondotowi w Paryżu, order orła czer­
wonego trzecićj klasy.

jt
Eerlin, 13 października. Przy rospoczęciu dzisiejszego 

posiedzenia izby poselskićj nie było żadnego z ministrów przy 
stole ministeryalnym. Marszałek zagaił posiedzenie ubolewając, 
że jemu przychodzi zakomunikować uchwałę izby panów, którą 
za antykonstytucyjną uważa. Na wniosek marszałka izba od­
roczyła swe posiedzenie na godzinę, podczas czego komisyi 
budżetowa obradowała nad umotywowanemi oświadczeniami 
posłów Simsona i Reichenspergera, tyczących się nieważno­
ści uchwały, zapadłćj w izbie panów i nad rezolucyą 
Gneista, która brzmi: „Uchwala izby panów sprzeciwia się kon- 
stytucyi, a zatćm jest nic nieznaczącą, rząd nie jest upowa­
żniony do windykowania stąd praw, rząd jest obowiązany wy­
datki państwa na rok 1862 na drodze konstytucyjnćj uregulo­
wać; rząd nie jest uprawniony czynić wydatki odrzucone 
uchwałą tćj izby.“ Komisya przyjęła wniosek ten w tym sa­
mym sensie jednogłośnie. Izba natychmiast rospoczęła nad 
nim obrady. Przeciwko temu zaprotestował poseł Bonin 
(z Słupska) i opuścił z pięcioma swemi kolegami izbę. Nad 
rezolucyą komisyi budżetowćj nie rosprawiano wcale, przyjęto 
ją raćzćj jednogłośnie. Przy głosowaniu było 237 posłów obe­
cnych. Po zapadłćj uchwale przeczytał prezydent ministerstwa 
orędzie królewskie, które zamknięcie tegorocznćj sesyi sejmo- 
wćj naznacza dziś na godzinę trzecią na białćj sali zamku 
królewskiego. Krótko po trzecićj, kiedy się członkowie oboj­
ga izb sejmujących zebrali na pomienionćj sali, przeczytał pre 
zes ministerstwa, Bismarck-Schónhausen, następującą mowę:

,,Dostojni, szlachetni i szanowni panowie obojga izba sej­
mujących 1

„Rząd JKMci wyłuszczył Wam przy rospoczęciu Waszych 
obrad powody, które rząd nakłoniły, ażeby czynność Waszę 
użył li tylko do załatwienia najgwałtowniejszych kwestyi. Przeto 
przełożone Wam projekty ograniczały się po większćj części 
na prawa finansowe tyczące się bieżącćj administracyi, na sze­
reg traktatów i kilka projektów' do praw, których rychle przy­
jęcie było potrzebne w interesie materyalnego dobrobytu 
kraju.

„Pomiędzy przełożonemi traktatami najpierwsze miejsce 
zajmuje co do ważności traktat handlowy i żeglugowy zawarty 
z Francyą. W jednozgodućm przyzwoleniu, któreście temu 
traktatowi, jako tćż traktatowi co do opłat wchodowych i wy- 
chodowych udzielili, uznaje rząd JKMci rękojmią, że zasady 
ekonomii, na których traktat ów się opiera, tworzyć będą od­
tąd podstawy pruskićj polityki handlowćj. Polityka ta u asa- 
dniona na konieczności rozwijania wolnego obrotu przepisaną 
jest państwu pruskiemu przez jego interesy i jego tradycye, 
i już uznaną została przez jednę część sprzymierzeńców cel­
nych, jako odpowiadająca całemu stowarzyszeniu celnemu.

„Do zabespieczenia i rozwinięcia naszego handlu z zagra­
nicą przyczynią się przyjęte przez Was traktaty z Japonią, 
Chinami, Siam, Portą i Chile, podczas kiedy abluicya cła Sta­
dowego i zaprzestanie pobierania podatku od żeglugi na Mo- 
zeli tak wewnętrznemu jak i zewnętrznemu obrotowi korzyść 
przyniesą.

„Prawo tyczące się zniesienia opłaty od wręczania listów 
w miejscu przyniosło obrotowi listowemu pożądane uła­
twienie.

„Prawo względem podatków od kopalń dopomaga krajo­
wemu górnictwu znacznie i oczekiwać należy, że górnictwo to 
za pomocą tego prawa nabierze większych rozmiarów, a tćm 
samćm obawy przed bardzićj rozszerzoną konkurencyą zagra- 
nicznćj industryi górniczćj upadną.

„Przez przyzwolenie środków do wybudowania kolei że­
laznych z Kistrzyna do Berlina i z Kohlfurtu do Zgorzelic 
i Waldenburga, jako tćż przez udzielenie gwarancyi procento- 
wćj na założenie kolei żelaznćj z Hali do Heiligenstadt i Kas- 
selu umożebnione zostało wykonanie ważnych połączeń kolei 
żelaznych, które powszechny obrot pomnożą i przyczynią się 
do podwyższenia dobrobytu w kilku częściach kraju potrzebu­
jących otwarcia nowych źródeł zarobkowania.

„Konwencyom wojskowym zawartym7z rządami księstw 
sasko-koburgsko-gotajskim i sasko-altenburgskim i z księstwem 
Waldeck udzieliliście Waszę sankcyą, oświadczając się zgodne- 
mi z usiłowaniem rządu na tćj drodze niedokładnościom nie- 
mieckićj zwiąskowćj konstytucyi wojennćj przynajmnićj w czę­
ści zapobiedz.

„Jeżeli natomiast przy projekcie do prawa tyczącym się 
paszportów nie można było osiągnąć zgodzenia się obojga izb, 
żałować należy, że zamierzona reforma zwleczoną zostanie.
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zaprowadzi na drodze administracyjnie; 
ym stosunkom obrotu podróżnego odpX¡e

pp*lbolewa, że obrady nad budżetem państw^ja 
prowadził^ do prawnego oznaczenia tegożł0ci 

P zał przy rospoczęciu sesyi swą gotowoJ. zt
-jjęcu wszelkich wniosków reprezentacyi kraju, któreby hej „ 

uszczerbku ważnych interesów państwa za wykonalne uwająi, . 
W usiłowaniu tćm przedłożono budżet na rok bieżący, ba»cfe^P’: 
specyalizowany co do tytułów i zarazem etat na r. 1863, ażeby'111’ 
tenże jeszcze oznaczony być mógł przed ukończeniem rołutteri 
Przez zaprzestanie pobierania dodatku od podatków cię3rf?,e 
kraju sprowadzono do dawniejszćj miary i zmniejszenie to™^ 
chodów państwa wyrównano znacznćm zniżeniem wydatkótfj”e 
wojskowych. P“

„Natomiast rząd JKMci nie mógł; się zgodzić na uchwał 
izby poselskićj, wedle których umorzone być miały spotrzebowani 
już po większćj części koszta reorganizacyi wojska i inne nii 
zbędne wydatki. Rząd dopuściłby się ciężkiego zapomnieni^z 
swych obowiązków, gdyby był cofnął wykonane na mocy da^k 
wniejszych zezwoleń reprezentacyi kraju przeobrażenie wojskami. 2 
tracąc znaczne na ten cel złożone ofiary i uszczuplając po1 
tęgę Prus. , . . pół

„Po odrzuceniu przez izbę panów z powodu jego niewTj}0] 
konalności etatu na rok 1862 tak jak go ustanowiła izba posel,^, 
ska, rząd JKMci znajduje się w konieczności prowadzenia bud^ute 
żetu bez podstawy w konstytucyi zastrzeżonćj. Zna on bard: 
dobrze odpowiedzialność, jaka dla niego wynika z tego pożali 
wania godnego stanu; lecz w równćj mierze pomny jest na obi 
wiąski, jakie ma dla kraju i w tćm znajduje upoważnienie

us me

do prawnego oznaczenia etatu do czynienia wydatków, któr^ny 
potrzebne są do utrzymania istniejących urządzeń państw^ z: 
i do popierania dobrobytu krajowego, spodziewając się, 
w swym czasie otrzyma dodatkowe przyzwolenie.

„Rząd JKMci jest tćm przekonaniem przejęty, że pomyśln y 1 
rozwój stosunków naszych konstytucyjnych tylko wtenczas na Tok 
stąpić może, jeżeli każdy z czynników prawodawstwa wykonj>rsj 
wać będzie prawa swe z tćm ograniczeniem samego siebiejmi, 
które powaga praw, i konstytucyjna potrzeba wolnego zgodzę ] 
nia się korony i każdćj z obojga izb sejmowych nakazuje. Kzą<r0 ] 
JKMci nie wątpi, że rozwój naszego życia konstytucyjnego n»ni; 
drodze tćj kierowany doświadczeniem postępować będzie, i żim] 
na podstawie wspólnego poświęcenia dla potęgi i godności ko ,{ri 
rony i dla dobra ojczyzny i obecne za wikłania wyrównali 
zostaną. m

, Z najwyższego upoważnienia JKMci ogłaszam niniejszćij L 
posiedzenie obojga izb za zamknięte.“ 12(

Po przeczytaniu powyższćj mowy zgromadzenie opuściły p 
salą wzniósłszy poprzednio trzykrotny okrzyk: „Niech żyj|st0 
król!“ * |ga

KRÓLESTWO POLSKIE, j
Warszawa, 11 października. Dz. Powsz. ogłasza:

„W imieniu Najj. Aleksandra II, cesarza wszech Rosy i, króluj, 
Polskiego, itd. Rada administracyjna Królestwa. Po rozpoznano 
niu protokółów posiedzeń rady powiatowej siedleckićj, odbftde 
tych w dniach 10 (22) aż do 15 (27) września rb. jam

zważywszy, że obrady i czynności jćj, okazują się być przojep 
ciwne porządkowi i za obręb jej atrybucyi wychodzą, L t; 

zważywszy zatćm, że wedle przepisów organizacyi rad pojeri
wiatowych, w artykułach 12 i 13 najwyższego ukazu z dnia 
maja (5 czerwca) 1861 r. rada powiatowa siedlecka rozwiązajcis 
ną być powinna; a narady i uchwały jćj, w tych zaś liczbii < 
odmówienie wyboru członków do komisyi konskrypcyjnćj, przfcrc 
względzie także na sposób i na wyrażone przez radę powiat# 
wą powody tego odmówienia, na nieuważmenie zasługują; 1 po 

na przedstawienie komisyi rządowćj spraw wewnętrznyclfun 
postanowiła i stanowi: rzy

Artykuł 1. Rada powiatowa siedlecka rozwiązaną zosbiwic 
je. Komisyi rządowćj spraw wewnętrznych poleca się przedsifeei 
wziąć w myśl artykułu 13 pomienionćj organizacyi, w ciągu ntcz; 
ku nowe wybory członków tćjże rady. Ula

Art. 2. Narady wszelkie i czynności rady powiatowćj sitom 
dleckićj, oraz dopełnione przez nią wybory uznają się ninieiiiy< 
szćm za nieważne i niebyłe. loci

Art. 3. Wykonanie niniejszego postanowienia, polecołty 
zostaje komisyi rządowćj spraw wewnętrznych. jca

Działo się w Warszawie d. 28 września (10 październik^ 
1862 r. W. książę, namiestnik JCKMości w Królestwie Poyfi. 
skiem, (podp.) Konstanty. Naczelnik rządu cywilnego Kr£ 
lestwa, (podp.) hr. Wielopolski, margrabia Myszkowski 1

.mą
WÍ

m
o. dyrektora głównego prezydującego w komisyi rządowćj spwzi 
wewnętrznych, szambelan dworu, rzeczywisty radca stanii,; 
(podp.) hr. Keller. Sekretarz stanu, (podp.) En och.“ cm 

— Komisya rządowa spraw wewnętrznych, dla dobra słtło 
żby, uwolniła od obowiązków Karola Krasuskiego, naczeia 
nika powiatu siedleckiego. jur

— Wychodziec polski Konstanty Trzaska JarzyMcy 
obecnie we Francyi przebywający, otrzymał pozwolenie powiwy 
tu do Królestwa Polskiego. |us

— Piszą z Żytomierza do G a z. P o 1 s., dnia 27 wrześnifeał 
Przed tygodniem dokuczały nam jeszcze upały, dochodząihoi 
o południu do 30 stopni; i mieliśmy burzą z grzmotami i bl,f 
Skawicami, jakby wpośród lata. A od dni kilku palimy w pif 
cach, mieliśmy już raz śnieg kilkagodzinny, i obchodzimy r 
kalendarzowy w futrach. Poprawiając dotychczasowe postrft^ 
żenią astronomiczne, gotowiśmy z tego powodu sądzić, że i»U
Mars, ale starożytna Chimera najwięcćj ma wpływu na i ac
bieżący, i nieproszona ta pani usadowiła się w liczbie plaDtr,c> 
które w liczbie siedmiu, poczciwy nasz kalendarz berdyczoff-y^ 
jako orędowników tegorocznćj zimy mianuje. la

Miałbym do udzielenia wam ważną odsmażoną po raztr» 
ci czy czwarty, wiadomość o znalezieniu pod Żytomierzem zt 
ta.... Ale niestety stało się wielkie nieszczęście 1 Jakiś śnu^ 
telnik znalazł przed kilku tygodniami za miastem, na brzegami 
Teterowa, w bliskości rozwalonego młyna najoczywistszy pkWn 
złoty. Nabrał go całą kwartę, i przy czyjćjś pomocy wydobjkc



¡usterkę czyściuteńkiego złota!... Ale cóż? po tak szczęśliwej 
lp& ¡bie, śmiertelnik ów nie może trafić na miejsce, z którego 

prpał swoję rudę! Przypuszczać więc należy, pierwsza próba 
twtySiala zdarzyć się w dzień Kupały, gdy listek kwitnącćj pa-
?oż jci zapruszył kieszeń poszukiwacza. A szkoda, wielka szko- 
'ośp zdałby się ten zasiłek na ciężkie czasy obecne.
f163 Z Kamieńca Podolskiego donoszą, do Czasu, iż po
Opisaniu adresu upominającego się o prawa ludności wszy-
Sun prowincyom polskim należne i przesłaniu go sztafetą do
vitersburga, po wstrzymaniu wyborów przez gubernatoraBraun-
Joweiga, który dla, poparcia swego bezprawnego zakazu, kazał
Nąsfąpić z nabitą bronią batalionowi wojska, chociaż nikt nie
,®\niierzał stawiać oporu gwałtowi, rozjechali się obywatele

0 Kamieńca, prócz marszałka powiatowego, p. Ronikera puł-
ijwnika gwardyi, zatrzymanego w Kamieńcu, van

'ani Wilno, 6 października. Dnia 23 września odbyło się zwy- 
niejajne posiedzenie komisyi archeologicznćj wileńskićj i muzeum 
entyrożytności, pod prezydencyą prezesa Euchstachego hr. Tysz- 
dafcwicza, w obecności 18 członków. Prezes komisyi,; wedle K. 

skafji. zagaił posiedzenie w następnych słowach:
po, „Panowie! Osierocone grono nasze śmiercią dostojnego 

Ipółkolegi Władysława Syrokomli, jeszcze łez swoich nie o-
;wyflo, i pod najboleśniejszćm wrażeniem dzisiejsze posiedzenie 
Mzpoczyna. Ktokolwiek zna dzieła jego, ten podzieli nasz 
Miuitek, wiedząc, że ta martwa ręka już nam nic podobnego 
rdaic skreśli. W przyszłości zdamy sprawę z prac jego i darów 
:ak|ffarzystwu naszemu poświęconych. Wyłącznie zaś poetycz- 
obo,Syrokomli utwory były dziwnie za serce każdego ujmujące; 
ie a wybitna cecha miłości rodzinnćj ziemi, przedmiot zawsze 
:tórany z podań miejscowych, ta prostota stylu i poczciwość po­
stu zapewniły mu w kraju naszym laur nieśmiertelnej o nim 
i, t mięci Stał się on przez to popularnym, jakim nikt nie był,

¡wszystkich klasach spółeczeństwa; utwory jego jakąś dzi-
'śln ¡a roskosz czytającemu sprawiały, a kto przeczytał wiersz 
1 "hokomli, to zdaje się jakby go matka na swych ręku tuląc do 
ony >rsi, płacz rzewny i cierpienie uspokoiła. Ten tylko nie zro- 
ebiełmie słów Syrokomli, dla którego jest obce wszystko co swo- 
'<lze Biada nam, że dożyliśmy staty nienagrodzonćj. Już zwłoki 

pokryła ta ziemia, którą onsłowiczemitony opiewał, a os- 
o n»nia oddana mu posługa, niech świadczy, jak przez wspól- 
i Linków są cenione: talent, praca, zacność i niezachwiane

i ko trwanie w pi awćj idei.
nan „Przechodząc do dziennego porządku posiedzenia, winie­

ni wspomnieć o nagłym zgonie członka tej instytucyi, hr. Ja-
3zćąTyszkiewicza Birżańskiego. Przy założeniu muzeum złożył 

1200 rubli na pierwsze potrzeby nowego urządzenia się, sam 
ściłiś przyjął udział w budowie kolei żelaznćj z Pińska do Białe- 
żyjłstoku, i starannie z ogromnym kosztem zgromadził wBirżach 

gątą galeryą obrazów, bibliotekę i zbiory historyi naturalnćj, 
:óre przechodząc teraz na własność nowego ordynata, użyte
dą na korzyść ogólną i staną się dostępnemi dla każdego. 

„Sala ta, panowie, w którćj po raz pierwszy odbywamy
krbtyisiejsze posiedzenie, wzniesiona jest w skutek , wielkiego 
izn^bogacenia się biblioteki muzeum. Oddział wydań i prac a- 
'dbjkdemii nauk w Petersburgu, na szczególną zasługuje uwagę, 

am nadzieją, że na następnćm posiedzeniu szanowny współ-
Prz( lega Malinowski, zda nam sprawę z ważności tych wydań. Co 

i tyczy dubletów biblioteki publicznćj, dosyć spojrzeć na te
1 Pierwsze druki krakowskie, na te nieporównanej rzadkości kra- 
ia 2^.e wydania, ażeby się prawdziwie ucieszyć z podobnego na- 
iąz.a'cia. Sala ta niemnićj od dnia dzisiejszego otwartą zostanie 
5zbi| czytelnią dla członków Towarzystwa, lub osób przez nich 
Uprowadzonych.

dato „Przy wszystkich staraniach, jakie nas zawsze zajmowały,
; powiększaniu zbiorów tego tak już pięknie rozwiniętego mu- 
nycran, czuliśmy zawsze brak oddziału sztuk pięknych, i dla tego 

rzy pomocy artystów naszych, postanowiliśmy wybrać te ma- 
osUwidła, które nie pod względem archeologicznym, lecz jako 
idsifrzedmiot sztuki cenione być powinny. Niebogaty będzie tego 
u Uczątek, ograniczyć się możemy krajowemi artystami: Dola- 

. Ula, Czechowicz, Smuglewicz, Lampi, Grassi, Plubla, Rustem, 
i siiamel, Rusiecki i inni, zajmą tu godnie swe miejsca. Salę da- 
iniejnych posiedzeń przeznaczyliśmy na ten cel, a da Bóg Wszech- 

jocny, może się przez to zaszczepi większy gust i znajomość 
jcoatystyczna, tak dotąd w naszćj prowincyi uboga, ale wygląda- 

Ica nowego życia z upragnieniem. W ubiegłym miesiącu 
nika{)20 osób odwiedziło muzeum/z tych mężczyzn 1544, kobiet
; Pof6?‘
Kri W końcu prezes powitał nowego członka Towarzystwa, 
d. Wincentego Korotvńskiego, wzywając go do gorliwego współ­
udziału w pracach komisyi. Po ukończeniu tój mowy, z powo- 
itanfc, że posiedzenie odbywało się po raz pierwszy w sali nakła-

. em i szczególną starannością prezesa nowo urządzonćj, rzecz, 
i sfałonek Mikołaj Malinowski wynurzył wdzięczność zgromadze- 
iczeąa za nieustanną troskliwość prezesa o wzrost i ozdobę mu- 

jum. Następnie komisya dla współdziałania osobom zajmu- 
ynrł'm si§ ustanowieniem opieki dla rodziny śp. Kondratowicza 
^^wydawnictwem dzieł jego, wybrała z pomiędzy siebie prezesa 

justachego hr. Tyszkiewicza, oraz dwóch członków rz. mar- 
¡śni-tałka Justyna Hrebnickiego i znanego artystę Henryka Dmo-
dzą®owskiego.
¡3 ROSYA.

Petersburg, 12października. Poczta Siewierna donosi,
trz? ra*?a stanu zajmuje się projektami do praw tyczących się są- 

ie nf?n'ctwa, policyi i ustawy gminnćj. Mają utworzyć sejmiki 
a j/kernialne złożone z delegowanych, wybieranych przez zgro- 
lanS^^nia okręgowe, zastępujące wszystkie klasy ludności. Co- 
off^czn’e maM się zgromadzać zebrania tych sejmików guber- 

lalnych na dni 21, zebrania okręgowe dni 7. Każda gubernia
■ tr2ła otrzyffiać zarząd wybierany wykonawczy.
a Ą AUSTRYA.
m'ej Peszt. 10 października. Odbywa się obecnie na Węgrzech 
ega^akeya przeciw wyzyskiwaniu Węgier przez cudzoziemców za 
ńa^P^^cą uprzywilejowanych przedsiębiorstw przemysłowych 
do”-komunikacyjnych. Między innemi dzienniki węgierskie zaj-

wieku dają poważne acz smutne świadectwo. Naród pochylił 
się do upadku, gdy zaniedbał umiejętności i nauki! I w rzeczy 
samćj, młodzież, nie rozwinąwszy władz umysłowych i moral­
nych, nie mogła wznieść się do pojęcia narodowego posłannic­
twa ; nie umiała wyrobić w sobie narodowćj myśli : bo nie miała 
dosyć światła aby dojrzeć i ogarnąć cel polskićj działalności!
Z nićj wyszli, zaiste, obywatele wielkiego serca i szczytnego 
poświęcenia; ale nie wyszli ludzie stanu! A prócz rzadkich, 
gdzieniegdzie błyszczących wyjątków, masa narodowa była bez­
władną, bo bez wiedzy. Byli wielcy bohaterowie; nie było 
mężów wielkićj, politycznej i społecznej doniosłości. Kwitła 
zawsze u nas poezya, a wyjątkiem tylko były umiejętności! U- 
wielbiano wyobraźnią, nie rozum! To dowodzi entuzyazmu, 
nie zaś dojrzałości; a do wielkich czynów jedno i drugie nie­
zbędne ! I runęło polskie państwo, nie brakiem męstwa oby­
watela, waleczności ^żołnierza i poświęceń w narodzie, ale bra­
kiem publicznego rozumu! Poznaje to dobrze dzisiejsza Polska, 
i dla tego głosem całego narodu, woła o szkoły, o uniwersytety; 
mocno się dopomina aby źródło oświaty, znowu wytrysnęło tą 
wodą życia, która orzeźwia narody. Bo, jeśli czyja, to bez 
wątpienia, nasza przyszłość leży cała w naukach, w umiejętno­
ściach... Dziś, bez umiejętności, wszystko jest marnością i złu­
dzeniem. Niema szkół w Polsce? to są za granicą; do nich po­
syłajcie synów' waszych na naukę, aby za powrotem kraj oświe­
cili; bo, powtarzamy, na krajowćj oświacie nasze zbawienie!

Wprawdzie rozwinięto ostatniemi czasy w Polsce. Kongre- 
sowćj, rozległy plan szkół narodowych. Projekt, jako projekt, 
jest nader piękny, ale tylko na papierze. A od pomysłu do 
urzeczywistnienia jeszcze daleko... Polska nie ma obecnie do­
syć uczonych, aby w tych katedrach zasiedli; bo mikołajowskie 
panowanie, jakoby szarańcza spustoszyło jćj naukowe niwy! 
A jakąż rękojmią, jakie, wiarogodne zaręczenie rząd despotycz­
ny dać może uczonym polskim z zagranicy? Maż polska mło­
dzież czekać aż się uformują profesorowie?

Otóż obywatele polscy, temu złemu, w części przy uajmnićj, 
zaradzić możecie, a jest to waszą świętą powinnością. Posłu- 

I chajcie, książę Adam Czartoryski, śp. mąż światły i rozległćj 
! nauki, któremu Zabrane Prowincye winny swoją oświatę, zało- 
i żył w Paryżu, temu lat czternaście, Szkołę Wyższą Polską u- 
i miejętności, w którćj młodzież polska przygotowywa się, po ści- 
! śle odbytych kursach, do zdania egzaminu wejścia do szkół ce- 
i sarskich: dróg i mostów, górniczej, centralnćj, sztabu i szkoły 
i artyleryi i inżynieryi wojskowćj w Metz. Macie więc szkolę, do 
i którćj synów waszych posłać możecie, jeżeli clicecie aby wyszli 
! na użytecznych krajowi inżynierów cywilnych albo wojskowych.
: Wspaniałomyślny rząd francuski, okazując czynem jawną sym- 
! patyą dla sprawy polskićj, wspiera Szkołę Wyższą Polską corocz- 
i ną pomocą. Ale jego datek nie jest i być nie może tylko zachętą 
i nie zaś budżetem szkoły. Dla tego do was, polscy obywatele, 
i szkoła wyższa polska, odzywa się w imieniu młodzieży, którą 

■ kształci do przyszłych usług ojczyzny i spodziewa się, że jćjprzyj- 
! dziecie na pomoc hojnym narodowym datkiem. Ma ona do niego 

prawo i liczy na waszę powinność; bo daje naukę synom tych, 
którzy zaPolskękrew' swą przelali i jeszcze cierpią za Polskę! Ani 
na chwilę nie wątpimy, obywatele polscy, że nasza odezwa znaj­
dzie w sercach waszych uprzejmy odgłos: bo wierzymy, że na 
braterski głos emigracyi, braterską odpowiecie ofiarą. Nie dla 
siebie jej żądamy, ale na naukę własnych synów waszych, dla 
przyszłości polskiego narodu! Szkoła polska jest gruntem 
neutralnym, gdzie wszystkie mogą się spotkać opinie; bo wszy­
stkich Polaków zarówno obchodzi nauka i wychowanie polskiej 
młodzieży.

Czy szkoła wyższa polska zasługuje na względy wszystkich? 
osądźcie sami. Pomijając szczegóły, wskazujemy świetniejsze 
tylko wyniki. Następujący uczniowie szkoły wyższćj polskiej 
otrzymali dyplom inżyniera w Szkole cesarskićj dróg i mostów: 
pp. Zakrzewski Kazimierz, Dąbrowski Gustaw, Zaborski Wła­
dysław, Sinagłowski Bolesław. W szkole cesarskiej góruiczćj: 
pp. Kosicki Władysław, Wójcikowski Władysław, Janiszewski 
Aleksander. W szkole centralnćj: pp. Kisielewski Ignacy, 
Wrotnowski Stanisław, Hryniewiecki Ludwik, Bukaty Broni­
sław, Gąsowski Aleksander, Przewóski Kazimierz, Eraenkel 
Henryk, Krahnas Artur. Otrzymali dyplom w szkole rolniczćj: 
pp. Radzlkunes Wawrzyniec, Kozielski Franciszek, Żóchowski 
Stanisław, Kwieciński Stanisław, Matejko Edmund, Makowski 
Kazimierz. Skończyli szkołę sztabu: pp. Borowicz Ludwik 
i Jeska Tadeusz. Otrzymali dyplom doktora medycyny: pp. 
Wrotnowski Juliusz i Frieze Albert. Trzydziestu kilku uczniów 
szkoły wyższćj polskićj zostali konduktorami dróg i mostów, 
górnictwa, etc. Kończą w roku przyszłym, szkołę dróg i mo­
stów, nasi uczniowie pp. Stadnicki, Stański, Stępiński, Suchor- 
ski i Wojciechowski; a przechodzą na rok drugi, pp.Czaderski, 
Koźniewski i Wieczffiński. W szkole górniczej, p. Cerner. 

prowadzi reformy, jakie uzna za stosowne, gdy oderwane od ; Obywatele polscy, widzicie całą wzniosłość posłannictwa szkoły 
państwa papieskiego prowincye wrócone mu zostaną i że przed- ; wyższćj polskićj, pojmujecie jak ważną usługę może oddać sy-

- - - t • z - J i • • 1 * __ < -   - . _ - - . . r / _ 1 . A. . 1  .Z .1 mi lrzArzi AIY'. AATY1

mują się pilnie połączeniem ¡Węgier z Galicyą za pomocą ko­
lei żalaznćj, łączącćj kolćj galicyjską z koleją żelazną północną 
węgierską. Zajmuje się tą sprawą mianowicie Towarzystwo 
rolnicze żupaństwa zemneńskiego (Zemplin) pod przewodnic­
twem hr. Edwarda Karoly, który od rządu zażądał koncesyi na 
budowę kolei w kierunku ku Przemyślowi lub Lwowu.

Kancelarya węgierska zajmuje się organizacyą szkół 
w Węgrzech. Przeprowadziła już ona, że na miejsce dawniej­
szych referentów i radzców szkólnych, dozorem szkół i zarzą­
dem funduszów kościelnych, zajmujo się jeden z radzców na­
miestnictwa w Peszcie, a jest nim kanonik i tytularny biskup 
Danielik. Kancelarya chorwarcka, idąc za tym przykładem 
zrobiła jeszcze w sierpniu przedstawienie do cesarza, prosząc 
o zaprowadzenie takiegoż nadzoru szkół i zarządu funduszami 
kościelnemi w Chorwacyi. Zdaje się, że w tych dniach nastąpi 
odpowiedź pomyślna.

— Rząd austryacki, pomimo głębokiego spokoju i pomimo 
sił wojskowych, które zgromadził na Węgrzech dla utrzymania 
kraju w grozie posłuszeństwa, nie umie sobie dać rady z roz­
bojami, które niesłychanie się zagęściły. Zwłaszcza żupaństwa 
Samogy i Zala są teatrem scen tego rodzaju, którym trudno u- 
wierzyć. Dwa te żupaństwa mają 214 mil kwadratowych 
i 540,000 mieszkańców. Tu gospodaruje Patko, prawdziwy 
typ wszystkich betyarów, i jego podwładni kapitanowie miano­
wicie nadzwyczaj okrutny Illes, tak srogo, że kilku właścicieli 
dóbr jak najspiesznićj z familiami swemi do Pesztu się schroniło, 
ażeby tylko życie ratować, wydzierżawiwszy posiadłości swe 

marne pieniądze. Inni, jak na przykład odważny Stefan 
Gal, który już jedno najście odparł, mają we dnie iw nocy żan­
darmów w swych domach. Gal szczególnićj obawiać się może 
największego okrucieństwa, gdyż bandyci zaprzysięgli mu naj- 
sroższą zemstę za to, że on im uniemożebnił otwarcie kasy 
Wertheima, tak że ją na polu pozostawić musieli. A że ze zemstą 
Patkego żartowaćnie można, tego doświadczył niedawno pewien 
wieśniak, który wykrył mieszkanie pewnego rabusia. Wieśniak 
ten był konfrontowany z owym złoczyńcą przed sądem ; ciało 
delikwenta zaledwie ostygło na szubienicy, a już wieśniaka z ca­
łą jego familią zamordowano; dom jego ¡zabudowania spalono. 
W ten sposób łatwo pojąć dla czego na przykład w Samogy li- 
czącćj 230,000 dusz nie bardzo daleko od siebie rozrzuconych 
nie potrafi 150 żandarmów, 90 pandurów komitatowych i 200 
piechoty liniowej osłonić kraju tego od ciągłych rozbojów, któ­
re coraz bardzićj się jeszcze mnożą Patki podwładni są do­
skonale uzbrojeni, i każdy z nich może podobno 20 naboi wy­
strzelić bez nabijania, gdyż każdy z nich ma prócz krzywego 
pałasza po dwie dubeltówki, po dwa długie dubeltowe pistolety 
i po dwa sześciorurne rewolwery. Rozbójnicy w Samogy nie 
jeżdżą wierzchem, gdyż położenie kraju nie jest ktemu pomyśl­
ne, ale w razie potrzeby lub niebespieczeństwa biorą podwody 
od wieśniaków.

FLANCY A,
Paryż, 9 października. Cesarz przybył wczoraj wieczorem 

podobno do St. Cloud, a dzisiaj już ma się tam odbyć walna 
rada ministrów, na którćj przedewszystkićm sprawa włoska 
rozbieraną będzie. Jakie następstwa owe narady pociągną za 
sobą, nikt jeszcze przepowiedzieć nie może, zwłaszcza że w ko­
łach urzędowych i dworskich obadwa obozy przeciwne, włoski 
i papieski, jak najlepszą mają otuchę. Cesarzowa, która, jak 
wiadomo, stoi na czele drugiego, jest podobno przekonaną, że 
jćj się uda zamiary swoje, co do utrzymania władzy świeckićj 
papieskiej, przeprowadzić, zmusić liberalnych ministrów do wy­
stąpienia z gabinetu i utworzyć nowy gabinet, złożony z krea­
tur należących do kamarjdli magnacko-austryacko-pietysty- 
cznćj. Senator Lagućronnićre, który z liberała stał się teraz 
jedną z najsilniejszych podpór owćj kamarylli, z zadowolnieniem 
ogłasza w swoim dzienniku, że nietylko rząd francuski nie my­
śli o odwołaniu swych żołnierzy z Rzymu, lecz wysłał tamdotąd 
świeżo batalion 59 liniowego pułku ku wzmocnieniu załogi. 
Zaręczają także dzisiaj znowu, że minister Ratazzi do Paryża 
nie przyjedzie, gdyż przyjazd jego byłby całkiem bezskute­
cznym, a tę wiadomość potwierdza także turyńska Italia. 
Wszakże z drugićj strony twierdzą, że cesarz bardzićj niż kie­
dykolwiek skłania się teraz ku polityce ministra Thouvcnela 
i niewątpliwie przystanie na jego plan zawezwania po raz osta­
tni rządu rzymskiego, aby przedsięwziął niezwłocznie w pań­
stwie swojćm stósowne reformy; gdyby rząd papieski dał od­
mowną odpowiedź, natenczas połowa wojska francuskiego opu­
ściłaby Rzym za trzy miesiące, druga zaś połowa za pół roku. 
Jest to, jak widzimy, powtórzenie tych samych wieści, które 
już od dni kilku w tym samym przedmiocie obiegają. Gdyby 
do tego w istocie przyszło, natenczas papież bezwątpienia po­
nowi odpowiedź, którą dał już dawnićj, że dopiero wtedy za-

sięwziął sobie stale opuścić Rzym razem z ostatnim żołnierzem 
francuskim, który z Rzymu wyjdzie. Wiadomości, które dzi­
siaj odebrano o stanie zdrowia Garibaldego, nie są pomyślne; 
jest on bardzo cierpiący, a gorączka ponawia się raz po raz. 
Discussione donosi, że stan oblężenia na wyspie Sycylii nie 
tak prędko zniesionym zostanie, ponieważ morderstwa na tćj 
wyspie zagęściły się w sposób zastraszający.

— Piszą stąd do Czasu: Rosyi i Francyi są obecnie 
stosunki zimne. Rosya domaga się, aby Francya zaprotesto­
wała z nią przeciw’ temu co się dzieje w Czarnogórze, ale p. 
Thouvenel podobno odmówił i to z dwóch przyczyn, że Francya 
nie podburzyła Czarnogóry, a powtóre goła prostestacya jest 
ubliżającą dla państwa, które ją czyni. Państwo takie jak dzi­
siejsza Francya, nie protestuje, lecz sprzeciwia się i w potrzebie 
wydaje wojnę. Reklamacye Czerkiesów zaniesione do Londynu, 
odświeżyły sprawę wschodnią. Dzienniki paryskie twierdzą, 
że trzymając statki wojenne na morzu Czarnćm, Rosya nie wy­
konywa traktatu paryskiego.

— Szkoła Wyższa Polska w Paryżu, 68, Boulevard Mont­
parnasse, wydała dnia 1 września rb. następującą odezwę:

Kto panem wychowania i uczenia młodzieży, ten panem 
przyszłości. Tym słowom wielkićj prawdy, dzieje Polski XVIH

nom waszym. Zamiast powierzać dzieci wasze cudzoziemcom 
za granicą, oddawać je w ręce spekulantów, którzy ich nauczą 
podrzeźniać, cudzoziemskim językiem, ojczystćj literaturze, 
i urągać religijnym obyczajom naszego kraju; macie szkołę 
wyższą polską, w którćj synowie wasi nauczą się, z umiejętno­
ścią, szanować narodowe świętości.

Brak funduszów stawia szkołę wyższą polską w krytycznćm 
położeniu. Z boleścią serca musi odmawiać przyjęcia młodym 
Polakom, którym radaby z duszy dać wychowanie i naukę. Do 
was, obywatele polscy, należy to smutne położenie przemienić. 
Los młodzieży polskićj, którą ostatnie wypadki z ojczystćj na 
obcą wyparły ziemię, musi żywo obchodzić każdego, w czyich 

i piersiach polskie tętni serce! Trzeba to młode pokolenie nie- 
! tylko od złój przygody zasłonić, ale jeszcze całą miłością oj- 
; czyzny otoczyć, aby je do usług narodowych przysposobić, 
i Utrzymać szkołę wyższą polską, zapewnić jćj dostateczne fun- 
1 dusze do kształcenia polskićj młodzieży, oto, obywatele Polski, 
i patryotyczne dzieło, do którego was, z pełućrn zaufaniem, wzy- 
i wamy. " Pamiętajcie, że szkoła liczy na rzeczywistą a rychłą 
i pomóc waszę. Byłoby, zaiste, wyrządzać największą krzywdę 
\ iinieniowi polskiemu, gdyby śmiano nawet tylko przypuszczać, 
■ że rząd francuski lepićj widzi i pielęgnuje narodowość polską,



wigcéj dba o nią, wspierając szkoły polskie, niż sami Polacy! 
Nie, przebóg! téj zniewagi nie dopuścimy się, my synowie Pol­
ski męczeńskiej, którzy wierzymy w poświęcenie i gotowość do 
ofiar braci naszych w kraju! Polacy, szkoła wyższa polska do 
waszych serc się odzywa; do waszego przemawia rozumu. 
A Europa głos ten podsłuchuje. Dzisiaj, posyłamy wam bra­
terskie pozdrowienie; jutro, serdeczne podziękowanie.

Profesorowie szkoły wyższój polskiéj: G. H. Niewęgło­
wski, prof. analizy i mechaniki, egzaminator matematyki wyż- 
széj w cesarskićm liceum św. Ludwika; F. H. Duchiński, prof. 
historyi Polski; A. Kowalski, prof. geodezyi; L. Gostyński, 
prof. fizyki i chemii w kolegium św. Barbary; J. N. Młodecki, 
inspektor szkoły wyższój polskiéj.

— Zaczynają się znowu w Paryżu zajmować sprawami 
wewnętrznemi i mówią o rozwiązaniu ciała prawodawczego, 
czego się minister Persigny nie przestaje domagać. Wygotował 
on już podobno sprawozdanie z tego powodu do cesarza, dowo­
dząc że nie było dla rządu jeszcze pomyślniejszego czasu, wktó- 
rymby można przedsięwziąć wybory, ponieważ wyborne uro­
dzaje, świetny stan targu pieniężnego i dobre wiadomości, które 
niebawem nadejdą z Meksyku, stawiają politykę rządową w jak 
najlepszćm świetle. Słychać także, że budżet roku 1864 jeszcze 
w tym miesiącu posłanym będzie przez ministra finansów do 
rady stanu, co się zwykle dopiero w miesiącu lutym dziać zwy- 
kło. Spodziewają się niezadługo w dziennikach urzędowych 
sprawozdania ministra o teraźniejszym stanie finansów, które 
dodane jest do budżetu.

— Wiadomości, które angielskim parostatkiem nadeszły 
z Meksyku twierdzą, że żółta febra wielkie czyni spustoszenia 
na flocie francuskiéj. W Vera Cruz byli Francuzi mocno za­
kłopotani o pociąg, który pod strażą dość licznego oddziału 
wysłany był z milionem dollarów do Orizaby ; oczekiwano go 
tam już nadaremnie od dni dziesięciu. Widać zatóm z tego, że 
związek między owemi dwoma miastami jest ciągle jeszcze 
uciążliwy i niebespieczny. Jenerałowie francuscy w Orizabie 
gotują się podobno do wyprawy na Jalepę.

— Z Ameryki północnej donosi nam biuro Reutera, że 
konfederaci południowi przypisują sobie zwycięstwo wostatniój 
bitw ie pod Antietam-Creek (którą dotychczas nazywano bitwą 
pod Sharpsburgiem). Gubernatorowie stanów, które wiernemi 
zostały rządowi waszyngtońskiemu zebrali się niedawno temu, 
żeby się porozumieć między sobą względem rozmaitych środ­
ków, których się chwycić należy w obecnych wypadkach. Wy- 
stósowali między innemi adres do prezydenta Lincolna wyra­
żając mu gotowość popierania wszelkiemi sposobami jego wła­
dzy, pochwalając oraz odezwę, którą niedawno temu wydał 
w sprawie usamowolnienia niewolników czarnych.

— Zdaje się potwierdzać, że obrady ciała prawodawczego 
rozpoczną się niezadługo, może już nawet w miesiącu listopa­
dzie; głównym ich przedmiotem będzie, między innemi, przy­
musowa zamiana pozostałych jeszcze papierów 4’/2 procento­
wych na papiery 3 procentowe. Wybory powszechne nastąpi­
łyby potćm w miesiącu marcu.

— Gubernator Algieryi, marszałek Pelissier, wysyła do 
Sudanu poselstwo celem zaprowadzenia stałój komunikacyi 
między Afryką środkową i Algieryą. Poselstwo to miało już 
2 października puścić się z Tripolis do Gadames.

— Z Londynu donoszą, że stronnictwo sprzyjające Pola­
kom odbywać będzie wielkie mityngi przeciw Rosyi, skoro tylko 
przybędzie pan Andrzój Zamoyski, wygnany z Polski. Wypa­
dek ten dał powód do pięknego artykułu w paryskiej Presse, 
który w stosunkowój łagodności cesarza Aleksandra upatruje 
już znaczny postęp, w porównaniu z podobnemi wybrykami 
absolutyzmu za Mikołaja, z drugiej zaś strony okazuje oburza­
jącą niesprawiedliwość, a przytćm niepolityczność owego car­
skiego ostracyzmu, który zresztą wszyscy przypisują głównie 
osobistój zawiści pana Wielopolskiego.

— Książę Napoleon popłynął z Neapolu do Ajaccio.

Paryż, 10 października. Cesarz, jak wspomnieliśmy już 
wrócił przedwczoraj wieczorem do St. Cloud, wszyscy ministro­
wie podążyli wczoraj, żeby powitać cesarską parę, ale żadnój 
rady nie było, ponieważ cesarz czuł się uadto znużonym po ca- 
łodniowój podróży. Dopiero dzisiaj owa rada ma się odbyć. 
Upowszechnia się coraz bardzićj przekonanie, że w zasadzie 
postanowił cesarz opuścić Rzym, chodzi tylko o oznaczenie ter­
minu, w którym to ma nastąpić. Otóż stronnictwo walczące 
za władzą świecką papieża, widząc że co do zasady już nie 
przemoże, stara się teraz wszelkim sposobem termin ów odwo­
łania załogi francuskiéj z Rzymu posunąć jak najdaléj; Kory­
feusze tego stronnictwa mają podobno nadzieje, że im się uda 
uzyskać zwłokę, nie już kilka miesięcy, ale trzech lat przynaj- 
mniéj. W naszych zaś czasach trzy lata to niemal wiek cały, 
Bóg wie co w trzech latach zajść może! Taka zwłoka byłaby 
ze względu na obecne stosunki, zupełną porażką dla stronni­
ctwa włoskiego, dla tego tćż czekać należy jeszcze na potwier­
dzenie owéj wieści. Wbrew półurzędowym turyńskim dzien­
nikom, zaręcza dzisiejsza Opinión u a t i o n a 1 e, że Ratazzi 
przybędzie do Paryża i nigdy nie myślał zrzekać się zamiaru 
téj podróży. Wszakże inni twierdzą, że doniesiono już Rataz- 
zemu, jako bytność jego w Paryżu byłaby nie pottzebną, po­
nieważ rząd cesarski uczyni dla Włoch sam przez się wszystko 
co tylko potrzeba. Współczucia Włochów coraz wyraźniój 
zwracają się ku Anglii, Anglicy zaś czynią, czyli raczéj mówią 
co mogą, aby Włochów oderwać od solidarności z Francyą 
i wpływ swój na półwyspie Apenińskim ustalić dość tanim 
kosztem. Miasto Medyolan przysłało cenny posąg w po­
darunku lordowi Russellowi, jako dowód wdzięczności za 
jego występowanie w obronie sprawy włoskićj; iposąg 
ów wystawia zjednoczone Wł chy. Lord Russell odpo­
wiedział wysłanćj do niego przy tćj sposobności deputacyi, 
że zawsze sprzyjał jedności włoskićj i spodziewa się, iż Włosi 
dójdą dn niéj przez swoję wytrwałość i stałość. Angielski mi­
nister skarbu Gladstoue wyrzekł przedwczoraj na uczcie, którą 
wyprawił na cześć jego burmistrz w Newcastle podobnież bar­
dzo życzliwe dla Wioch słowa, oraz życzenie, żeby szybkie roz­
wiązanie wszystkich w zawieszeniu będących trudności poło­

żyło koniec ostatnim przeszkodom, które się zjednoczeniu Kró­
lestwa Włoskiego sprzeciwiają. Garibaldi mocno się oburzył 
gdy mu ogłoszono amnestyą królewską ; zerwał się podobno 
w pierwszém rozdrażnieniu tak gwałtownie, że zemdlał skut­
kiem pwałtownćj boleści, którą natychmiast uczuł. Protesto­
wał potém przeciw amnestyi oświadczając, że jéj uznać nie mo­
że, ponieważ winy nie było, którąby rząd mógł darować.

— Zdaje się, że ów manifest, tyczący się usamowolnienia 
niewolników czarnych, a ogłoszony niedawno temu przez pre­
zydenta Lincolna, był skutkiem przedstawień i żądań stanów 
Ohio, Illinois i Pensylwanii, które oświadczyły, jako nie dadzą 
już ani jednego dolara i ani jednego żołnierza, jeśli sprawa 
niewoli nie zostanie szybko i stanowczo rozstrzygniętą. Pre­
zydent Lincoln osobiście nie jest podobno zwolennikiem usamo­
wolnienia, to przynajmniéj powiedział otwarcie do deputacyi 
miastaChicago która go w początku przeszłego miesiąca odwie­
dziła. Minister angielski Gladstone, na powyżćj wzmiankowa- 
néj uczcie, mówił także obszernie o sprawie amerykańskićj 
i oświadczył się wprawdzie stanowczo za utrzymaniem związku 
amerykańskiego, ale nie ukrywał się z przekonaniem, że rozer­
wanie tego związku jest czynem dokonanym, który się zmienić 
i zatrzeć już nie da i że przyjdzie zapewne czas, w którym Eu­
ropa będzie musiała z pośrednictwem swojém wystąpić, aby owéj 
srogiéj bratobôjczéj walce koniec położyć. Na teraz jednak 
uważa minizter zupełną neutralność Anglii za rzecz konieczną.

— W Monitorze dzisiejszym pojawiło się ważne spra­
wozdanie finansowe ministra Foulda. Wystawia ono położenie 
skarbu francuskiego w nadzwyczaj pomyślnćm świetle. Minister 
zaręcza, że wydatki z roku 1862 nie dodadzą nic do dawniej • 
szego długu, że rok 1863 będzie miał rezerwę 80 milionów i że 
przewyżka dochodów w roku przyszłym wystarczy na pokrycie 
kosztów wyprawy meksykańskiej. Prócz tego oświadcza że 
budżet roku 1864 nie będzie zawierał żadnego wniosku, który­
by pociągnąć mógł za sobą podwyższenie podatków.

— Traktat francusko-anamitycki zatwierdzonym został 
przez cesarza i odesłanym zostanie do Kochinchiny parostat­
kiem Echo.

— Książę Napoleon uda się wraz z żoną zapewne z Kor­
syki do Egiptu, przynajmniéj wicekról egipski Said pasza przy­
jechał ze Stambułu aby na przyjazd księcia czekać w Aleksan- 
dryi, dokąd także dyrektor kanału Sueskiego Leseps z Paryża 
przybywa.

— Nową i najlepszą z wszystkich dotychczasowych mapę 
Meksyku ogłosił świeżo Saussure, wnuk sławnego naturalisty, 
który pierwszy wszedł na szczyt góry Mont-Blanc.

— Victor Hugo jest osobą tak natrętną dla rządu fran­
cuskiego, że sztuka zrobiona z ostatniego jego romansu les 
Misérables zakazaną została przez ministra stanu.

Paryż, 11 października. Niezadługo przedsięwezmą w Pa­
ryżu przy rogatce du Trône budowę pysznego pomnika, 
w kształcie łuku tryumfalnego z kolumnadami, po obydwóch 
stronach, mającego uczcić pamięć wyprawy krymskiéj. Pomnik 
ten ma być z algierskich marmurów i kosztować będzie kilka­
dziesiąt milionów, z których część da miasto Paryż, drugą 
część rząd.

— Wysyłają znów dwa okręty wojenne do Meksyku. Wra­
ca na jednym z nich brat jenerała Doblado, który był w Pary­
żu i podobno starał się nadaremnie spowodować rząd francuski 
do układów. Dzienniki półurzędowe, a szczególnie Consti­
tutionnel, zaprzeczają dzisiaj wiadomościom niepomyślnym, 
które jak wspomnieliśmy, podawały przedwczoraj dzienniki an­
gielskie. Constitutionnel powiada, że ostatniemi dniami 
nie przybył żaden parostatek z Meksyku, wszystko to zatém co 
powiadano o żółtćj febrze w Vera Cruz i o schwytaniu francu­
skiego pociągu z milionem dolarów przez gerilasów meksykań­
skich, jest prostym wymysłem. Lękają się jednak w Paryżu, 
żeby meksykańska wyprawa nie wciągnęła wkrótce rządu w no­
we zawikłanie, oraz przekonani są wszyscy, że wyznaczone 
w sprawozdaniu Foulda na tę wyprawę 80 milionów fr. nie wy­
starczą.

— Pays donosi, że książę Napoleon ze żoną nie pojadą 
już do Egiptu, ale natomiast przedsięwezmą wycieczkę na brze­
gi Hiszpanii.

WŁOCHY. ,
Turyn, 11 października. Stan zdrowia Garibaldego zna­

cznie się polepszył. Stary dr. Rifapi, który pomimo że jest 
r mnestyonowany, przecież Varignano nie opuszcza, ale raczéj 
pozostaje przy swym jenerale, oświadcza w Nationalités, że 
gojenie się rany postępuje i prawdopodobnie lepiéj się skończy, 
jak nie jeden dawniej przepowiadał. Major Vecchi, który Ga­
ribaldego równie nie opuszcza, opowiadał jak tenże przyjął 
wiadomość o amnestyi. Dnia 6 października o godzinie lOtéj 
przed południem ohudził się chory i kiedy mu oznajmiono o 
amnestyi nie powiedział nic więcćj jak „Ach“ i zasnął na po­
wrót. Vecchi powiada także, że nie masz już żadnego niebes- 
pieczeństwa ; febra ustała, chory ma dobry apetyt, dobrze tra­
wi i wszystko jest w najlepszym porządku ; rana naturalnie 
sprawia jeszcze wielkie bóle, lecz chory ma wielkie zaufanie 
do słów dra Partridge, który mujpowiedział że za 10 tygodni 
będzie znów mógł chodzić.

— Jenerał Türr zakomunikował legionowi węgierskiemu 
proklamacyą austryacką przyobiecującą uwolnienie od kary 
każdego Węgra, któryby z wojska włoskiego do swéj ojczyzny 
powrócił. Żaden atoli z legionistów nie zgłosił się do powrotu.

TURC Y A.
Carogród, 1 października. Poseł rosyjski, książę Łabanow 

sam jeden zaprotestowat przeciwko warunkom pokoju zawar­
tego pomiędzy Portą a Czarnogórą, inni posłowie oświadczyli, 
że nie mają instrukcyi. W téj chwili Porta zajmuje się projek­
tem, którego wykonanie wiele sprawi rozgłosu tu i w Europie. 
Idzie tu o nową organizacyą własności, to jest zamienienie v a- 
kuf na mulki. Nazywają tu vakuf ten rodzaj dóbr nieru­
chomych, które dla braku spadkobierców w linii prostéj prze­
chodzą w posiadanie meczetów i nie płacą prawie żadnych po­
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datków. Nowe prawo ma je zamienić na m u 1 ki, to jest zosta­
wić je w ręku właścicieli i podciągnąć pod opłaty podatkowe 
stosownie do wartości, jako własność bezwzględną. Projekt 
ten ułożony przez Fuad paszę, zapewni skarbowi nowe źródh 
dochodu i obecnie jest przedstawiony do rozstrząsania radzi; 
ministrów.

Sułtan wydał rozmaite rozporządzenia, mające na celt 
zniesienie zbytków, jakich od niejakiego czasu dopuszczają sit 
damy urzędników tureckich. Suknie jedwabne, hafty i ozdo 
by złote zostały zabronione i tylko tkaniny, wyrabiane tuta 
w kraju, dozwalane są do ubrania damom tureckim, bez wzglę 
du na stopień i majątek. Zapowiadają, że wkrótce mają zo- 
stać ogłoszone inne jeszcze prawa, a których celem jest znisz­
czyć ostatecznie wszelkie zbytki w rozmaitych gałęziach.

Wicekról egipski darował sułtanowi fregatę pancerną zbu 
dowaną w Anglii. Szach perski mianował jenerała chrześcia 
nina dyrygientem artyleryi.

Wiadomości miejscowe i potoczne.
Poznań, 14 października. Przewodniczący komisyi do urządzeni 

wystawy gostyńskiej, p. Szczawiński, donosi nam, że spis akcyi wyło 
sowanych na wystawie gostyńskiej urzędownie przez notaryusza dom 
blicznej podany będzie wiadomo :«. Ogłoszenie to zamieszczone będzi 
w Dzienniku Poznańskim, a nadto drukowany spis losów wygrywaj, 
cych rozesłanym będzie do miejsc, gdzie akcye były rozprzedawane.

— Jutro odbędzie się o godzinie 3 z południa posiedzenie repre 
zentantów miasta Poznania. Pomiędzy innemi zgromadzenie obrado 
wać będzie nad projektami kolei żelaznej pomiędzy Poznaniem i Gu 
beną, a Poznaniem, Toruniem i Bydgoszczą.

— Trzecie roki sądów przysięgłych dla powiatów bydgoskiego, ino 
wrocławskiego i szubskiego rozpoczęły się w Bydgoszczy dnia 13 pal 
dziernika, pod przewodnictwem radzcy apelacyjnego p. Finka.

— Wiadomość przez nas wyjęta z Bromb erg er Z tg, zpodanim 
źródła, o sprzedaży Żołędowa, okazuje się być mylną.

Piła, 12 października. Piszą ztąd do Posener Ztg: Porucanii 
Holtz, adjutant przy tutejszym sztabie landwery, przed kilku dnian 
wyjechał za urlopem, a jak się teraz pokazuje, pozostawiwszy znaczą 
defekt w kasie i znaczne długi, pojechał w świat. Pomiędzy licznym 
dłużnikami państwa Holtz, jak powiadają jest także uboga wdowa 
Oile kilka tysięcy talarów skarbowych p. Holtz wybrał, czas zapewni 
wykaże.

Z Wrzesińskiego, 10 października. Po długiój niebytpości przybj 
do Księstwa p. Nikodem Biernacki. Znane to i miłe dla nas imię na 
rodowego skrzypka i artysty. Po ostatniem wydaleniu się jego z Wiel 
kopolski pytano nieraz z zajęciem: „Gdzie przebywa przez czas tal 
długi? Co jest przyczną, że się u nas nie pojawia?“ I nie dziw, t 
poznawszy serdecznego ziomka i czułego artystę, każdy się o niegt 
troskliwie dowiadywał. Pan Biernacki zostawił bowiem jak wszędzit 
tak i między Wielkopolanami miłe i chlubne po sobie wspomnienia 
Słuszne przeto były dowiadywania się o pobyt i zatrudnienie jego; wi 
dać ztąd bowiem, że umiano ocenić jego talent i pragniono, aby rodal 
nasz nie zwichnął go, ale raczój w całej sile użył i rozwinął. Pan B 
godnie też odpowiedział powołaniu narodowego artysty. Zniewolonj 
wcześnie występować publicznie, nic uległ pokusie zasypiania na zdc 
bytych laurach, które młodemu artyście ze strony niewybrednych ro 
daków szczodrze się posypały; owszem, wiedząc, że i największy ti 
lent nie stanowi artysty, ale raczój jest tylko stopniem do osiągnienii 
świętego kapłaństwa w dziedzinie sztuki, z całą energią młodzieńczej 
ducha oddał się się kształceniu i pracy. Położywszy już dawniej pod 
stawę do studyów w konserwatoryum lipskiem, udał on się później di 
Francyi, gdzie pod kierunkiem sławnego Allarda, profesora przy kon­
serwatoryum paryskiem, dokończył studyów. Niezłomna wola i najsu 
mienniejsza praca uwieńczone zostały przy prawdziwym talencie naj­
pomyślniejszym skutkiem. Przyznają to nawet skąpi nadzwycząj, jw 
wiadomo, w pochwały dla obcych sami Francuzi. I tak dziennik fran­
cuski: La France musicale, zdając sprawę z koncertu pana B. mię­
dzy innemi powiada: „Jednym z wieczorów muzycznych, który miałnąj 
większe powodzenie, był koncert p. B. Pan B. zostawia w Paryżu chlu­
bne wspomnienie. Posiada on poczucie artysty w najwyższym stopniu 
Koncert jego, dany w sali Pleyela, byłby się mógł zupełnie obejść bei 
wspólnictwa innych znakomitych artystów, mając takiego reprezentant) 
na czele, jakim jest pan B.“ Niemniej pochlebnie wyraża się o panu B 
i Le monde illustre; ograniczyć nam się wszakże w braku miejsc! 
trzeba na powyższem przytoczeniu, a pominąć zupełnie pochwały a« 
jowych dzienników, pomiędzy któremi Czas i Dziennik Literack 
gruntowną podały krytykę gry i artyzmu pana B., oddając zarazen 
zasłużoną pochwałę ludzkości jego i gotowości wspierania talentu ubó­
stwa i młodzieży polskiej.

Odbywszy podróże po całej wschodniej Słowiańszczyznie, oraz p 
Węgrzech, Multanach i Wołoszczyznie, a zbierając pieśni ludowe, pod­
słuchał on i poznał pod tym względem muzę słowiańską, a mianowiffi 
ruską. Owocem studyów tych są pieśni ludowe, z których niektótf 
wydał, próbując powodzenia i wrażenia, jakie będą miały u naszój P»' 
bliczności. Życzyćby im należało jak najlepszego, a pana B. nakłonić, 
aby się z niemi-Jdał słyszeć publicznie, jak niemniój z klasycznemu utwO' 
rami sztuki, które mu u obcych zjednały imię znakomitego artysty.

— Nader interesujacemi są ostatnie statystyczne wiadomości o sta­
nie żelaznych kolei w Anglii. W roku przeszłym przewożono po W® 
codzień 500,000 pasażerów, 258,000 tonów (po 20 cen.) towarów, 35,w 
sztuk bydła, 1100 psów i 740 koni. Ilość przebytych pociągami m 
była o 2,897,748 większą niż w roku 1860. W ciągu roku odprawione 
3,891,990 pociągów, a więc po 10,000 w dzień, to jest więcej niż po. 
na każdą minutę; długość przytćm relsów była zaledwie o 436 iw 
większą, aniżeli w 1860 r. (10,862 mile). Dochody wynosiły 28,565,35" 
funt, szt., a więc przewyższyły sumę odsetków narodowego długu, K» 
pitał użyty na zbudowanie wszystkich żelaznych dróg w Anglii, wyr»1 
się zbiorową liczbą 367,328,337 funt. szt. 284 osób zginęło skutkw* 
nieszczęśliwych wypadków, a 883 uległo kalectwu. W tej liczbie zginę! 
46 passażerów; a zatem na 220,000 osób przypada 1; inne śmierteBj 
wypadki dotknęły albo służących przy kolej żelaznćj, albo nastąp“, 
skutkiem nieostrożności, samobójstwa i t. d. Jako wynagrodzenie 
otrzymane kalectwa towarzystwa wypłaciły w przeszłym roku 135,0”* 
funtów szter.

— Włókno chmielowe. W Czechach hodują na wielkie ro- 
miary chmiel, i niejednego tam chmiel cały dochód stanowi. ł®* 
też i z łodyg chmielowych mają korzyści nielada, albowiem z nich * J 
sieni po obraniu chmielu wyrabiają włókno, które przewyższa równ 
ścią i dobrocią włókno konopne. Po obraniu chmielu, pozostałe¡z 
ścia oczyszczone łodygi przecinają na kawały, potem je na łąkach r 
ściełają i przez kilka dni wodą polewają, a w końcu podobnie jak s 
nopie moczą, suszą, tłuką, czeszą i otrzymują włókno, z którego , 
rabiają wańtuchy do przewożenia chmielu lub innych rzeczy. Krę 
także z tego włókna chmielowe sznury i postronki, które o dwa rw, 
są mocniejsze od zwyczajnych z konopnego włókna kręconych. («• i

— W Paryżu dla uniknięcia polewania ulic, które przedsta 
znaczne niedogodności, w czasie kiedy na ulicy znajduje się znać 
liczba publiczności, a które trzeba powtarzać kilkakrotnie w c 
dnia, powzięto myśl użycia ciała higrometrycznego, jakiem jest chi 
wapna, które rozrzucają w taki sposób, jak się sieje zboże. Giai 
utrzymuje wilgoć i niedopuszcza tworzenia się pyłu i kurzu, yh r 
wnego czasu zaczęto posypywać chlorkiem wapna pola Elizejskie i 
Cesarzowej, co nadało im kolor sepiowy. Błoto, w razie silnego 
czu tworzące się z chlorku wapna, nie powinno wcalo wzbudzać o 
przechodniów pieszych, gdyż nie pozostawia po sobie żadnycn p' 
i szczotką po prostu daje się wyczyścić. Ponieważ dotąd w 
prawie bezustannie padały deszcze, trudno było jeszcze przekona 
czy rozsypywanie chlorku wapna, może zastąpić polewanie, dia

Dodatek.



Dodatek do Dziennika Poznańskiego nr. 237.
Środa dnia 15 października 1862. 

•hdze miejskie postanowiły,’ przèà stńijnwcsćm zdecydowaniem w tym 
przedmiocie, czekać na dalsze próby. 'a s

—
jBiflinoTwiadomc^ci literackie.

__ Powiada stare łacińskie przysłowie, że natura najcudowniejszą 
w małych rzeczach (maxime miranda in minimis), rzęchy to można

o poezyi w wielu razach. Wielkie gmachy poetyczne', wedle jednej 
fonny budowane, jednemi prawie zawsze ozdobami odziane, często je- 
L myśl starą przeżuwające.... trafiają się, że zdumiewają, ale do ser-

’z nich nic nie mówi. Człek je otwiera z pewnym rodzajem obawy 
■ z poszanówauiem zamyka; dla tego tylko nie ziewając, żeby się zno­
wu zbyt poziomym sam sobie nie wydał. Alić przychodzi pioseńka 
maluczka, drobna, ulotne stworzenie chwili natchnionej, czysty motylek 
< barwy tęczowemi na skrzydłach; istotka nic nie znacząca a tak cu- 
dua aż ci się do niéj dusza śmieje... Ludziom mówi do serca... ale po­
ważni mistrzowie przyznając że piękna, dla powagi swój dodają: Le- 
ciuchna drobnostka. Tymczasem, prawda szczera że więcej jest myśli 
wiekowój, ludżkiój, często głębokiej filozofii a zawsze ducha samoistne­
go w tych drobnych cackach niby płochych, niż w poematach liczą­
cych tysiącami wierszy, wysilonych i bladych. Są ludzie którzy nie 
dostrzegą myśli póki się ona im nio odzieje w purpurową szatę i nie 
zaprezentuje po aktorsku... dopiero jćj klaszczą, ale sąd wieków spra­
wiedliwszy — on w drobnych ziarnach piasku odkrywa złoto. Takeś- 
my sobie pomyśleli przebiegłszy przesłane nam wyjątki z książeczki 
prostej z maluśkich rzeczy złożonej, a przecudnej. Nosi ona skromny 
tytulik: „Pieśni wiejskie dla Ochronek z przygrywką Lenartowicza“. 
I przygrywka lirnika — który nam już jeden pozostał, bo mu rodzony 
zmarł na Litwie ! — i owe piosenki które po polu zbierał jak kwiaty 
— to cudnie śliczne rzeczy. Prawda mówią one nie o inpym świecie 
tylko o naszym, nie o bohaterach, ale o ludziach powszednich, nie 
o filozofii słowa, nie o metafizyce pieśni, ale doprawdy, doprawdy, 
i świata i bohaterstwa i filozofii i matematyki w nich stokroć więcej 
niż w olbrzymich poematach. Oto cobyśmy mieli nudzić was rozbio­
rem, posłuchajcie lepiej, jak lirnik przygrywa:

...Pieśń się leje jak oliwa, 
Świeża, jak ta ziemia z rana, 
We łzach rosy wykąpana,
Idzie z serca, jakby z raju 
Na wędrówkę po swym kraju, 
Dziewczę poda je dziewczęciu, 
Pacholątko, pacholęciu.
Ledwie wyszła ha świat biały, 
Jużci znana o trzy mile,
Jutro zrobi drugie tylę.
Czy ją ciche wiatry zwiały,
I na podziw wszemu światu 
Rozproszyły, jak pył kwiatu,
Z ust dziewczyny, jak świt rany 
W głuchem polu zaśpiewanćj. 
Jak obiega, jakiem prawem,

Czy jak obłok pad doliną,
Czy jak głosy, co gdzieś giną? 
Niewiadomo — dosyć na tern, 
¿¡e,. obiega całym światem 
Dzisiaj ledwie brzekło w polu... 
Jutro jużći na Podolu... 
Obleciawszy całym krajem,
Już się wdzięczy nad Dunajem. 
W Mazowieckiem kleszcze lesie, 
Po karpackich górach pnie się, 
Nie uważa hoża na nic,
Dla niej jednój nie ma granic 
Ni świadectwa zkąd się bierze, 
Progu przed nią nie ustrzeże, 
Co najdalój dojdzie braci,
I rogatki nie opłaci..

Czy jak ptaszę po nad stawem,
Opuszczamy prześliczną charakterystykę różnych pieśni, a zakoń- 

czym z Teofilem: Śpiewaj ludu, śpiewaj złoty...
Wypowiadaj swe tęsknoty,
U orania, u zasiewu 
Póty serca — póki śpiewu.

Po tym wstępie idą zebrane piosenki, co je poeta wziął z ust ludu, 
i zdaję, się nie tknął ich nawet, ale tam im skrzydełko przylepił, tu 
barwy dodał, indżićj ostrzygł kęsek' tylko... i dziwujesz się jakie to 
znane, jakie to nasze, a jak prześliczne. Tu by się też chciało peł- 
nemi czerpać dłoniami... ale może się nie godzi, a może to i nie miej­
sce... Wszakże trochę zaczerpnąć nie może być grzechem...

Otóż jedna z Wiośnianek:
Oj gaiku, zagaikul

Dobry tentwój panek,
Co ci sprawia w jednym roczku

Aż troje sukmanek.
Tę zieloną masz na świątki,

Na zaduszki płową,

A na gody jeszcze trzecią,
.[, ■ Bielutką zimową...

I jedna z Letnic:
Chodził senek i drzemota, ■
Za chałupką koło plota,
I tak sobie rozmawiali:
Gdzież będziemy nocowali?

Tam będziemy nocowali,
Gdzie się spory ogień pali;
Gdzie chałupka najcieplejsza,
Gdzie dziecina najmilejsza...

Dalój idą dumki, przyśpiewki, krótkie krakowiaczki itp., a całą tę 
wiązankę przebiegając raduje się serce nieznanemu światu, który się 
klei z tych rysów maleńkich, nieznacznie i wyrasta ci na cudny ideał 
takićj sielanki żywota wiejskiego, jakie chyba śnić można w szczęśliwą 
godzinę marzeń. Zamykasz książkę i pytasz się zdziwiony co to wra­
żenie tak pełne, tak żywe na tobie uczyniło? a rozbierając pilniej wi­
dzisz, że nie obrachowane, ze sztuką rysy, ale pełne prostoty, rozrzu­
cone, nie klejące się, pourywane piosenek skrzydła... Niechże mi kto 
z nąjumiejętniejszym planem, dójdzie do tego żeby takie wrażenie, taki 
obraz zostawił w mojej pamięci 1... Ale bo to wszystko wyrwane z ust 
temu wielkiemu artyście... który ma wiecej dowcipu i natchnienia od 
Woltera, (jak mówił Wolter sam) — ludowi... Tych piosenek twór­
cami są wieki, są seciny ust i serc... i jedna to może praca zbiorowa, 
która się udaje cudownie, inue niestety prawie kulawe. Wydawca pio 
snek p. Żupański, zamyśla do nich muzykę osobno podłożoną przez p. 
Rudzkiego wydrukować równie oszczędnie i tanio jak ten miły podarek 
dla ochronek. G. Pola.

Mn rndiiny ¡t. Ihinielewikiegu
Z przeniesienia: tal. 374 sgr. 22 fen. 7.

Nadesłano: P Adolf Koczorowski z Dembna tal. 20.

Redaktor odpowiedzialny Ludwik Jagielski w Poznaniu.

Obwieszczenie.
31 miejsc w chlebowni przy placu kame- 

laryjnym obok fronfestu, urządzone do sprze­
dawania chleba, i 16 miejsc w Star. Rynku przy 
wadze miejskiśj wydzierżawione będą na czas 
od 1 stycznia 1863 r. do końca grudnia 1863 r. 
najwięcćj ofiarującym w drodze publicznćj li- 
cytacyi.

Do tego wyznaczyliśmy termin na dzień 4 
listopada r. b. przedpołudniem o godzinie 10 na 
ratuszu, przed p. Plichtą, sekretarzem mia­
sta na który chęć dzierżawienia mających pod 
tym wyraźnym warunkiem wzywamy, że dzie­
rżawa zaraz w terminie w połowie złożoną, dru­
ga zaś połowa w dniu 1 kwietnia r. p. do kassy 
kamelaryjnćj wniesioną być musi.

Zalegający dzierżawę tegoroczną do licyta- 
cyi przypuszczeni nie będą.

Poznań dnia 3 października 1862.
Magistrat. (3135)

Podaje się niniejszćm do wiadomości pnbli- 
cznćj, że w tutejszćm mieście w każdy ponie­
działek targowy, zarazem się odbywa targ na 
świnie.

Kościan, dnia 6 października 1862.
Magistrat. [3036]

Walne zgromadzenie Towarzystwa ku 
wspieraniu urzędników gospodarczych pow. 
Inowrocławskiego odbędzie sięwdniul9 
października r. b. popołudniu o godz. 3 w Ino­
wrocławiu w hotelu p. Balinga Nr. 6. na które 
tak Członków Towarzystwa jak i chęć mają­
cych wstąpić do takowego zaprasza uprzejmie 
____________ Dyrekcya.________ (3140)

Nadwiślanin i Przyjaciel Ludu
po usunięciu przeszkód wychodzą na nowo. 
Nadwiślanin będzie trzy razy na tydzień w 
dotychczasowym wychodził kierunku, tak samo 
Przyjaciel Ludu rai na tydzień. Za przer­
wę nie z naszćj wynikłą winy, dołączać bę­
dziemy do Nadwiślanina dodatki, a Przy­
jaciela Ludu wszystkie zaległe wydamy nu- 
mera. Zważywszy na liczne a dotkliwe prze­
ciwieństwa, tak duchów e, jak i materyalne, 
jakich nasze pisma doznały, tuszyć wypada, że 
życzliwi rodacy liczną a wczesną przedpłatą 
nie dozwolą na upadek Nadwiślanina, pol­
skiego organu Prus Zachodnich, i Przyja­
ciela Ludu, jedynego polskiego pisma poli­
tycznego dla ludu.

, Polecając się łaskawym względom rodaków 
przypominamy że Nadwiślanin na wszyst­
kich pocztach pruskich kosztuje 28 sgr, a 
Przyjaciel Ludu 7 sgr. 3 fen. ćwierćro- 
cznie.

Chełmno, w październiku 1862. (3141)
Wydawnictwo Nadwiślanina i Przyjaciela 
__ __________ Ludu.______________

Gospodarstwo rolne obejmujące około 4 
morgi ogrodu, 140 mórg roli pod pługiem, 60 
morgów łąk w połowie dwusiecznych, pod całą 
tyką znajduje się torf bardzo dobry, [72 mor- 
P pastwiska, pastwisko jest położone w ol­
szynie i brzezinie itd., we wsi Wolwarku pod 
Szubinem , o '/4 mili od miasta powiatowego 
?zubin, 2>/2 mili od Nakla, tyleż od Żnina 
1 Kcyni a 3 '/2 mili od Bydgoszczy przy zwirów- 
Ce. położone, liczbą 11 i 13 w księdze hypotecz- 
n6j oznaczone, z budynkami kompletnemi i in- 
X«tammi żywemi i martwemi lub bez, jest 

wolnćj ręki do sprzedania.
, Posiedziciel Jakób Lndwiczak we Wolwar- 
"ut lub tćż kupiec pan Franciszek Komasiński 
n. Teinie na listy frankowane dadzą zażąda- 
“ł bliższą wiadomość. 180951(3095)

Od dnia 1 sierpnia b. r. wychodzi co soboty 
we Lwowie:

„Kuźnia“
tygodnik satyryczno-humorystyczny

z illustr acyami 
pod odpowiedzialną redakcyą

M. F- Poremby.
Warunki przedpłaty.

W całóm W. Ks. Poznańskióm 
przedpłata na kwartał wynosi 1 tal.

„ „ pół roku „ 2 „
„ „ rok cały „ 3 „

W Poznaniu abonuje s:ę w księgarni L. ffierz- 
bacha. Chcący abonować na prowincyi potrze­
bują tylko przedpłatę z wymienieniem nazwi­
ska, ostatniój poczty i miejsca pobytu w liście 
frankowanym pod adresą: Do redąkcyi „Ku­
źni“, księgarnia D. Marie. Lwów, przesłać, a 
pismo nasze franko regularnie co tydzień od­
bierać będą.

Kwartał liczyć będziemy od dnia 1 paździer­
nika czyli od No.' 10 „Kuźni“, a dla tych któ­
rzy tego wyraźnie żądać będą od dnia 1 sier­
pnia i prześlemy tymże wszystkie dotąd wyszłe 
numera. Ó wczesne zamówienia prosimy, a- 
byśmy się z liczbą wytłaczać się mających egz. 
obliczyć mogli.

Prócz tego w pierwszych dniach listopada 
b. r. wyjdzie w osobnem wydaniu:

„Noworocznik Kuźni“
na rok 1863.

Noworocznik ten zawierać będzie oprócz 
zwykłego kalendarza większą powiastkę humo­
rystyczną, około 100 większych i mniejszych 
artykułów humorystycznych, treści politycznćj 
i społecznej i przeszło 50 oryginaln. illustracyi.

Cały Noworocznik wiąz z zwykłym kalen­
darzem w ozdobnćj kolorowym drukiem wyko- 
nanój okładce będzie kosztował w drodze księ­
garskiej

20 srebrnych groszy 
bez kalendarza

16 srebrnych groszy.
Przedpłata przyjmuje się, a przedpłacicielom, 
którzy ją pod powyższą adresą franko nadeślą, 
zostanie Noworocznik franko na miejsce po­
bytu odesłanym. ' [3034]

Kempno potrzebuje dobrego oberżysty, Po­
laka, opatrzonego w fundusz 8000 do 9000 tal., 
za któryby mógł nabyć hotel pod nazwą Ber­
lin e k. Ponieważ obecnie nie ma w mieście 
żadnej chrześciańskićj oberży, ani restauracyi, 
ani cukierni, przeto porządny oberżysta miano­
wicie Polak na znaczny zysk liczyć tu może, 
gdyż w miejscu samóm dużo urzędników nie 
prowadzących własnego domu, powiat czysto 
polski, a Kempno na trakcie pomiędzy Króle­
stwem Polskiem a Szląskiem. (3082)

Niewiasta w latach, znającą się na domo- 
wóm wiejskićm gospodarstwie i na kuchni, znaj­
dzie miejsce jako gospodyni na probostwie. 
Warunek: moralne prowadzenie się i nieco u- 
mysłowćj ogłady, a przytem nie tak świade­
ctwa, jako raczćj rekomendacya uczciwych o- 
sób. Gdzie? wskaże p. Kamieński w Składzie 
płótna w Bazarze. [3143]

Uczeń z potrzebnemi wiadomościami może 
natychmiast znaleść pomieszczenie w handlu 
korzeni i win K. Winżewskiego w Wrześni.

(3112]

Pisarz gospodarczy, z dobremi świadectwa­
mi i rekomendacyą, potrzebuje umieszczenia. 
Bliższa wiadomość: J. F. poste restante w Po­
znania. [3083]

Niewód w dobrym stanie, — w skrzydłach 
po 200 łokci długi i 17 szeroki, — w matni 24 
łokeie długi i 12 szeroki, ma na sprzedaż Do­
minium Choóienice pod Babimostem. [3137]

Na Ogrodowćj ulicy No. 16 jest dom 
Bjijg z ogrodem do sprzedania. Bliższą wia- 
Ess domość udzieli gospodarz domu przy 
ul. Półwiejskićj No. lOb. [2746]

WWW'?
Wróciwszy z Lipska, zaopatrzyłam skład mój w rozmaite gatunki jesiennych, zi­

mowych i kastórowych w najmodniejszych formach kapeluszy, także stroików 
i czepce sków po cenach bardzo umiarkowanych.

Polecam się łaskawym względom Szanownćj Publiczności.
M. Złotnikiewicz.

(3071) Stary Rynek Nr. 40 obok apteki pana Jagielskiego.

ANTONIEGO SCHMIDTA
Skład sukna

poleca na nadchodzącą porę jesienną i zimową

Materye na surduty i spodnie, kamizelki, szlipse itd.
w najliczniejszym doborze. [2788]

Ogłoszenie przedpłaty na dzieło:

Nauka IIomeopatyi,
(Lehrbuch der Homöopathie von Dr. Arthur Lutze etc. — Cöthen)

(w 8ce najmnićj 30 arkuszy druku), 
spolszczona za upoważnieniem autora, nakładem 

nr. Antoniego Kaczkowskiego, 
praktykującego lekarza homeopaty we Lwowie, przy ul. Frenela 1.116.

Jak statystyka lekarzy całćj monarchii austryackićj, podana przez Dr. J. Nader’a 
w Wiedniu świadczy, przypada na całą Galicyę, Bukowinę i Krakowskie nieco więcćj nad 1,000 
lekarzy, między nimi mamy podług spisu w II poszycie czasopisma lekarskiego „Homeopata pol­
ski“ r. b. na 45 lekarzy allopatów, tylko jednego lekarza homeopatę. Brak lekarzy homeopa- 
tów przymusza publiczność przeświadczoną o zbawiennych skutkach homeopatyi, studyować tę 
naukę z książek niemieckich lub francuskich, które nie dla każdego są przystępne; mamy tedy 
wielu światłych obywateli, zwolenników homeopatyi, którzy w tćj dziedzinie w obcym języku się 
mozolą — i mimo wielkich trudów, wiele dobrego swoim domownikom i biednym włościanom 
świadczą. Chcieliby oni w ojczystym języku mieć przewodnika tćj nauki; niestety żaden krajo­
wiec homeopata nie zabrał się do podobnćj pracy, albowiem mała liczba lekarzy homeopatów 
jest tak dalece praktyką zajęta, iż im braknie materyalnego czasu, a do tego nie każden lekarz 
homeopata w naszym kraju posiada polski język, i z tćj przyczyny nie mamy w polskim języku 
homeopatycznych książek, wyjąwszy niedokładne tłómaczenie Dr. Konst. Heringa i Cl. Millera 
p. n. Domowy lekarz homeopata.

Zamiłowanie w homeopatyi spowodowało sumiennego zwolennika do tłómaczenia dzieła 
Dra Artura Lutzego p. n. „Lehrbuch der Homöopathie von Dr. Arthur Lutze etc., Cöthen 1860.“ 
Lecz takie tłómaczenie ma swoje nie małe trudności, potrzeba oprócz znakomitćj wiadomości 
niemieckiego i łacińskiego lub francuskiego języka, jeszcze dobrze być obznajmionym w dziedzi­
nie sztuki lekarskićj, mianowicie w homeopatyi, ażeby można oddać wierzytelnie i zrozumiale 
ducha autora w polskim języku.

Ze względu na dobro ogółu, na sławę i rospowszechnienie zbawiennćj nauki Dra Samu­
ela Hahnem: na, ażeby tćż powstrzymać pochop samolubnych i zarozumiałych przemysłowców, 
objąłem mimo braku czasu i sił spracowanych, ciężki obowiązek. wierzytelnego opracowania 
wyżwymienionego dzieła, i zamierzam go wydać nie w poszytach, jak pierwsze inseraty głosiły, 
lecz w całości, co, jeśli Opatrzność dozwoli, do końca stycznia 1863 r. uskutecznionem będzie.

Cena wspomnionego dzieła w drodze przedpłaty do końca grudnia b. r. jest 4 złt. w. a., 
późnićj nastąpi podwyższona cena.

Przedpłata przesyła się franco do redąkcyi czasopisma lekarskiego Homeopata polski, 
przy ul. Frenela 1. 116 we Lwowie.

Drugi poszyt czasopisma Homeopata polski rozesłany; w redąkcyi można jeszcze dostać 
całoroczne wydanie 1861 r.

Dr. Antoni Maeaskowskl,
redaktor czasopisma lekarskiego „Homeopata polski,“ 

(2489) P^y uL Frenela 1.116 we Lwowie.

Znaleziono w Gostyniu:
1. płaszcz w formie peleryny,
2. nóż z żółwią okładziną,
3. trzy laski,1
4. dwie chustki białe od nosa.

Proszę się o to zgłosić do Brylewa.
[3145]|___________ S4. Szczawiński.

Mam zamiar sprzedać pracownią fotografi­
czną położoną w ogrodzie hotelu du Nord z 
wszelkićm urządzeniem z wolnćj ręki. Komi- 
syonerów się nei przyjmuje. Oferty franko.

Krause,
[3043J art. malarz, hotel du Nord.



Jakób Gośliński,
przy ulicy Wodnej nr. 2.

Zmiana pomieszkania.
Skład mój garderoby tnęskSei 

przełożyłem z Starego Rynku nr. na u- 
Hcę Wodną nr. «¡polecam takowy 
jak najgoręcićj z obfitemi jego przedmiotami 
w najnowszych fasonach i »naj­
nowszych inatecyi.

Jakób Gośliński, 
(3097) ul. Wodna nr. 2.

Wiadomość o sprzedaży Żołondowa jest nie­
uzasadniona i całkiem fałszywa. Z polecenia 

[3144] x. Bilewicz.
Dobrze tresowany wyżeł w pierwszćm polu 

jest pod No. 6/7 przy placu Bernardyńskim do 
nabycia. — Poznań. [3133]

Pies wyżeł, bestry (kasztanowaty) na prze­
dnią nogę kulawy, kędzierowaty, zaginął. Od­
dawca dostanie stósowną nagrodę w Bazarze u
Łaurentowskiego. ______ [3134]

Obok mego tu w miejscu istniejącego

Handlu
urządziłem także

sukna i kortów

W tutejszój fabryce oleju wymienia się ra­
finowany olej rzepiowy, lniany, makuchy, mąkę 
makuchową, za nasiona olejne pod bardzo ko- 
rzystnemi warunkami. [3119]

Dom. Chraplewo pod Pniewami 1862.

300 skopów' rosłych, zdatnych do 
chowu potrzebuje Dominium Koźuszkowo pod 
Strzelnem. [3089]

do Trzrrzemeszna (Torunia) na Swarzędz, Kontr». T* 
Wierzyce i Gniezno o godz. 12 wieczór«^1 * 

: Kostrzyna do Nekli, Wrześni.

«OO sztuk tłustych sko­
pów są na sprzedaż w Potulinie 
pod Gołańczą.. [3113J

z. uunesu, wrześni. Miłosław!»
z Gniezna do Trzemeszna, Kwieciszewa <’rl' 
Inowrocławia, Gniewkowa, Torunia S’ 1 "

Sprzedaż tryków z trzody mój Negretti 
rozpoczyna się dnia 20 października 1862. 

[3117] Goeppner.

PRZYBYLI DO POZNANIA
Dnią 14 października 
dóbr hr. Cieszkowski z Wierzb

ul

Magazyn garderoby męskiej,
które łaskawemu uwzględnieniu polecam. 

Przez stowarzyszenie się,z biegłym w swym
zawodzie krawcem, panem Buczkowskim, Po­
lakiem, jestem w stanie wszelkie zamówienia, 
podług mody i kroju wykonać, mianowicie n- 
biory narodowe, jako tóż rewerendy itp.

Wągrowiec, w październiku, 1862.
Izydor leniu,

¡3061 i w Rynku.

8000 starych ale jeszcze bardzo dobrych 
dachówek można dostać kupić na Chwa- 
liszewie No. 56. Bliższych wiadomości udzieli 
sekretarz miasta Zehe. -------

Sprzedaż tryków z tutejszój owczarni 
zarodowój rozpoczyna się wedle wielokrotnie 
objawionego życzenia w tym miesiącu.

Dom. Chraplewo pod Lwówkiem, dnia 
12 października 1862. [3118]

[3136]

Sprzedaż koni.
Dwie dacze siwe 4% letnie, dwie 

klacze gniade 4’4 i 5’/» letnie (ujeżdżone ko­
nie zaprzęgowe) stoją na sprzedaż [3146] 

w hoteln Eichborna, plac Sapieżyński.

HOTEL ANGIELSKI
w Szrcmie

w połączeniu z handlem wina nabyłem, i 
polecam łaskawym względom Szanownój 
Publiczności. ¡3123]

Walenty Weiclimann«

LOTERYA.
Odnowienie losów do czwartój klasy 126 lo­

teryi musi pod utratą prawa do wygranój naj- 
późniój dnia 21 t. m. nastąpić.

Poznań, dnia 13 października 1862.
Nadkolektor loteryi 

Fr. BSlcicfelii.[31261

Francuskie kamienie młyńskie
do mięcia żyta i pszenicy z materyału jak wia­
domo, najlepszego z Bois de la Barre la Fertó 
zrobione, poleca po pomiernych cenach fabryka 
kamieni młyńskich Alb. Schaekel na Nowóm 
mieście w Magdeburgu.

Obejmuje się za żądaniem dostarczenie ka­
mieni młyńskich do przedszrótowania i wymię­
cia i polecam się uszanowanym konsumującym 
do przyjęcia komisów.

Nowe miasto w Magdeburgu,
Alb. Sckaekel,

posiedziciel młyna i łomów kamieni 
młyńskich.

Pan Kohnert, posiedziciel miejskich mły­
nów w Toruniu, chętnie komisy dla mnie przy­
jąć i każdą bliższą wiadomość życzefcą być mo- 
gącą udzielać będzie, *

BAZAR.
Środa, dnia 15 października 1862 

wieczorem* o godz. 7%,

Roncer
przez

Pannę Alfeertynę Meyer
z współudziałem

Pana Plato-Radometzkiego,
śpiewaka z teatru florenckiego.

Program.
1) Trio Beethovena 11. B-dur.
2) Śp iew z Maometta II. „Songete“ Ros­

siniego przez pana Piat. - Radometz- 
kiego.

3) Śpiew z Semiramis ,,Eccom al fine“ 
Rossiniego, przez pannę Alb. Meyer

[3142)

Paryskie bilardy salonowe
z płytami marraurowemi i bez takowych, 
bandy bilardowe z sprężynami Mantiuelowemi 
pełeca fabryka bilardów AL. Wahsiitcra 
w Wrocławiu Weissgerberstrasse Nr. 5, obecnie 
w Poznaniu w restauracyi pana ffiteSśesa, 
przy ul. Fryderykowskiej Nr. 31. (3138)

Stare lampy posuwalne opi
truje w patentowane ochronne zapały, które 
przezto jak nowemi się stają, również reparuje 
się inne lampy gruntownie u

H. Kluga,
[3139] Poznań, ul. Fryderykowska 33.

4) Der Wanderer, 
birge“ Schuberta, 
dometzkiego.

5) Nocturno dla piana, op. 48, 2 (Fis-moll) 
Chopina, przez panią Markowską.

6) a. „Ich grolle nicht“ Szum a na.
6. Der Doppelgänger. „Still ist die 

Nacht“ Schuberta, przez pannę Alb. 
Meyer.

7) Pieśni ludu słowiańskiego przez pana
Pl.-Ra dometzkiego.

8) „Froh meines heiligen Amtes,“ śpiew z opery
Montechi i Capuleti Belliniego, przez 
pannę Alb. Meyer.
Bilety a 15 sgr. są do nabycia w handlu 

Eil. BJote «S? €». Kock.
Przy kasie 20 sgr. ¡3131]

„Ich komme vom Ge- 
przez pana PI.-Ra-

IBocaity osobowe
odchodzące z Poznania.

do Skwierzyny na Tarnowo, Bytyń, Pniewy, Go- 
rzyn o godzinie 7 minut 30 z rana.

z Pniew do Lwówka, Trzciela, Brójc, Świebodzi­
na i Dusznik,

z Gorzyna do Międzychodu 
z Skwierzyny do Landsbergu n. W.

do Kargowy uą Stęszewo, Grodzisk, Rakoniewice, 
Wolsztyn o god. 7 min. 30 z rana,

z Stęszewa do Buku, 
z Grodziska do Nowego Tomyśla, 
z Rakoniewic do Wielichowa, Śmigla, 
z Wolsztyna do Zbąszynia,

do Gniezna (Torunia) na Swarzędz, Kostrzyn, Wie­
rzyce o godz. 8 min. 30 z rana, 

z Gniezna do Witkowa, Kłecka, Czerniejewa, 
Kwieciszewa, Strzelna, Inowrocławia, Gniewko­
wa, Torunia,

do Krotoszyna na Kurnik, Śrem, Dolsk, Borek i 
Koźmin o godz. 8 min. 30 z rana,

z Śremu do Zaniemyśla, Książa, 
z Krotoszyna do Zdun, Freyhan, Milicza,

do Nakła na O wińska, Mur. Goślinę, Rogoźno, Wą­
growiec, Kcynią o godz. 9 przed południem, 

z Rogoźna do Obornik,
z Wągrowca do Gołańczy,

do Pleszewa na Swarzędz, Kostrzyn, Środę, Nowe- 
miasto, Jarocin o godz. 10 min. 30 przed połu­
dniem,

do Strzałkowa na Swarzędz, Kostrzyn, Neklą i 
Wrześnią w południe o godz. 12 minut 45, 

z Strzałkowa do Słupcy i Warszaw,, 
z Wrześni do Pogorzelicy i Miłosławia, 
z Kostrzyna do Pobiedzisk, Gniezna, Wierzyc, Gą­
sawy, Żnina, Szubina, z Gniezna codziennie do 
Kłecka, Lopienna, Janowca, Srebrnejgóry,

do Obornik o godz. 6 min. 30 wieczorem, 
do Cylichowy na Stęszewo, Grodzisk, Rakonie­

wice, Wolsztyn, Kargowę o god. 7 wieczorem, 
z Cylichowy do Świebodzina, Zielonejgóry, 

do Skwierzyny n. W. na Tarnowo, Bytyń, Pnie­
wy, Górzyn o godz. 7 minut 30 wieczorem, 

z Pniew do Lwówka, Nowego Tomyśla, Zbąszy­
nia, Babimostu, Cylichowy,

z Gorzyna do Międzychodu; Sierakowa, Pszczewa, 
Międzyrzecza,

z Skwierzyny do Bledzewa,
Krotoszyna na Kurnik, Śrem, Dolsk, Borek, 
Koźmin o godz. 8 wieczorem,

z Kurnika do Zaniemyśla, 
z Śremu do Książa,
z Dolska do Gostynia, Krobi, Sarnowy, Rawicza, 
z Koźmina do Dobrzycy,
z Krotoszyna do Zdun, Freyhan, Milicza, Sulmie­
rzyc,

Ostrowa

uMAZAR,, Wł. _
Lubieński zi Kiączyna, Chłapowski z Kop^Z/ 
ł Bronikowski z Wilkowa, plenipot. Kubicki , 
łosławia i stud. Czarliński z Wrocławia 1 

HOTEL PARYSKI. Wł. dóbr Budzyfcki z KW« 
stud Śmegocki z Trzemeszna, akademicy 
szewski i Drzewiecki z Miłosławia y 

HOTEL RZYMSKI BUSCHA. Oficer Fritach , u 
blencyi, poś. fabr. Hotop z Elbląga, kuDcv z Wrocławia, Taeber z Brzegu, ¿leckrnm'^' 
Iingen i Rosenstein z Kassłu. sn;„

MILIDSA HOTEL DREZDEŃSKI. Rotmistrz Ńiu 
belscbiitz z Glewic, pan Open z Ludom asek 
spektor Strtzel z Szczecina, wł. dóbr Platen z Uchflit 
’•"-o Rollain z Gowarzewa i Bayer z żoną Łrowa, Rollain z Gowarzewa i Bayer z żona z O ■ 
leńczewa, dzierż. Heinze z Strumian, śpiew H»^nl 
mann z Brunświku, kup. Fraenkel z Glewic i«ivl 
achinski z HalhArst.adn. n Hun»««;«. ™schinski z Halberstadu, rserg z Szczecina 
z Lipska, Merchlitz i Heymann z Berlina 

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Pani ’ 
z Kr. Polskiego, Radzimińska i panna Rogaliś 
z Zdziechowic, mech. Spontini z Vieh, kupcy Sta? 
pen z Amsterdamu i Friedrich z Wrocławia IŻ

Hosj
Wiadomości fiuntRowe, 

Stowarzyszenie kupieckie w Poznani«.1 W
Dnia 14 października ' 1111

Zyto: na paź. 42%, paź.-list. 41'/,, list.-gr 40’, 
pł. 40% żąd., gr.-st. 40%, st-luty 40% żfd. 
wiosenną odstawę 40% tal. pł. Okowita- i be 
czką na paź. 14%,-»/,-%, list. 14%,-<»/.., „kr 
14%-%„ Sty. 14%, pł. 14>', żąd., luty’14«- 
na wiosenną odstawę 14%,-»/, tal. pł.

Berlin, 13 października. ze
Pszenica: w miejscu 25 szefli 65—77 tal. Dł«r„:, 
ile iaknici 7,vtn- mnn —. _

do

do na Swarzędz, Kostrzyn, Środę, 
wemiasto, Jarocin, Pleszew, Sobótkę o 
min. 30 wieczorem.

z Środy do Zaniemyśla, 
z Nowegomiasta do Żerkowa, 
z Jarocina do Góry, Jaraczewa, Borku, 
z Ostrowa do Antonina, Ostrzeszowa, Kępna, Ka­
lisza, Skalmierzyc, Mixtatu, 

do Wągrowca na Owińska, Mur. Goślinę, Rogoźno 
o godz. 10 minut 30 wieczorem, 

z Mur. Gośliny do Skoków, Kiszkowa, Kłecka, 
z Rogoźna do Budzynia, Chodzieżą, Ujścia, Piły,

No- 
8

KURS GIEŁDY W BERLINIE.
dnia 13 października. 

Papiery pruskie. 0//ft

‘a-
dano.

pła­
cono.

Pożycz, dobrow......
— rząd. 1859.......
— 50,52 konw.
— 54,55,57,59
— 1856.......
— prem. 1855.^..-.

Obligi długu skarb
t— Marchii........

Listy zast. Marcb..
— Pru9 Wsch...

— Pomor.

— W. Ks.Pozn....
— — (nowe)
-- —■ (nowe)
— Szląskie...........
— gwar. B..............
— Prus Zach..........

4%
5

4^-
4%
4%
3%
3%
3%
3%
3%

•1
3%

4
4

3%
4

3%
3’/,

— rent. March...
— Pomor..............
— W. Ks. Poąn------
— Pr. Wsch. i Zach.
— Nadreńskie........
— Saskie........„..i.
— Szląskie..............
Papiery zagraniczne.

Austr. metali...;.....
— pożycz, naród....
— Obligi 250 fi... 
Rosy. 5 poży. Stiegl..

6
Rosy. poży. angiel....’.

.9IW(

wedle jakości. Zyto: wyp. 1000 ceat., w w,««™ 
2000 ft. 50—51%, na paź. 50%,—51 %„ paź.-list. m CZ 
—48—%, list.-gr. 47—*/,, na wiosenną odstawę 45%A> 
%—/«tal. pł. Jęczmień: wielki 25 szefli 36_u< 
41 tal. Owies: w miejscu 1200 funtów 22- 25 naDi 
paź. 23% pł. 23% żąd., paź.-list. 22% żąd., Hat-gr 
22%, na wiosenną odstawę 23 tal. pł. Olój rze.° 
pi o wy: w miejscu 100 funt, bez be-czki 14»/,, żad Ń 
na paź. 14%—%, paź.-list. 14%,—%, list gr. 14%—„I %« pł- 14% żąd., maj 14%,-%-%, taTpł. Olś? 
lniany: w miejscu 15 tal. Okowita: w miei-cł 
scu 8000% Trał, bez beczki 15%—%, z beczkaib 
“P*15’/«-"/«. paź.-list. 15%-*/,-%, list-gr.“ 
15%—%—%,, maj 15%,—»/,—16%„ wyp. 100,000*. 
kwart

Wrocław, 13 października, 
piękna 
sgr.

82—83 
80—81 
58—59 
40—42 
26—27 
52—54 
Zyto

Na targu: pośled.śred. 
sgr.
79 
78 
57 
39 
25 
50

„ ■ ... — paź
43»/, pł. 43% źąd., list.-gr. 42% pł., 
żąd., kw.-maj 42% tal. pł. Owies: na paź. 20, kw.% 
maj 21 tal. pł. Olój rzepiowy: wyp. 100 cent., • 
miejscu 14% żąd., na paź. 14%,—% pł., paź.-list,)1 
list.-gr., gr. sty., st-luty i luty-marz. 14, kw.-maj r 
13n/„ tal. żąd. Okowi-ta: w miejscu 15‘/3, na 
paź. 15%, pł., paź.-list 14%, list-gr. 14% żąd., kw.-B 
maj 15% tal. pł.

Szczecin, 13 października.
Na targu: Pszenica: węcpel 68—74. Żyto:“ 

48—52. Jęczmień: 32—36 Owies: 24—26.n

Pszenica biała 
„ żółta

Zyto
Jęczmień
Owies
Groch
Na giełdzie: na 45%

74-771 
78-77 
55-56 
37—381 g ' 
23—24 g* 
45-48J |al 

«, paź.-list, gr.-sty. 42%t”

Groch: 50—54 tal. Perki: szefel 13—15 sgr. 
Siano centnar 15—22% sgr. Słoma: kopań1/,-1 
6 tal. pł. |

Bydgoszcz, 13 października. i
Pszenica: węcpel 62—71 tal. Żyto; 42—44 tel. 

Jęczmień: wielki 34—36, mały 28—80 tąl. Owies:! 
stary szf. 1% tal., nowy 25 sgr. Groch; wecn. 36
do 38 tal. Rzep: 90—96,
wita: 8000% Trallesa

1 „ M- pła-
1 % dano. cono.

4
3%
4%

97'/,

pła-
cono.daao.%

pła­
cono.

85%
95
24
88%

— ! 102»)

127%

90%

Polsk. obligi skarb 
— Cert A. 300 zł. 
— — B. 200 zł.
— Lis. z. u w R. S. 
— Ob. cztk. 500 zł. 

Pieniądze.
108 % ¡| Ery drychsdory..
99 ’/*[ Liydory.........................

L023 Złota, funt, cel...........
103 [ Sróbra di to...........
— f Saskie bil. kas.............
91%;; Niem. bankn................
91%!i — płat, w Lipsku
92%(i Austr. bank,
89 %( Polskie bil. bank........
99%;j Disk. bank, od weksli
91»z„|j-------------

101 I, Akcje kolei żelaznych
105 ¡1 Berlin-Anhalt........
99’/,’; Berlin-Hamb

, Berl.-Poczd.-Magd..
94%j; Beri. Szczecin......
— WrocŁ-Freib.... ...

, S81 J1, — uajnow..........
99» s'! Brzeg-Niskie...........
99%j Koźlo-Bogumin.......

1001/«!' — pierwot.........
99%
99’
99«/,

100»/,
100»/,

75',-?

98'%

93%

113%, 
110 
461'/, 
29 23 
99%

99%,
82%
89%«

4%,

141’/«
121
212
133
139

58%
68

89

Dolno-Szl.-MarcK.......
Dolńo-Szl. kol. pob.... 

pierwot 
FiPółn. Fryd.-Wilh. ..

Gómo-Szl. A. i 
— Litt. B....

Opol-Tarnowic.. 
Starogr.-Pozn....

Akcye bank, i kredyt 
Beri. Stow, kas..........

4
5 
4
I

3'/,

93 «/,
. 96%

99',«

85
59%«

117

Beri. Tow. hand.......
Gdański bank. pryw. 
Dysk. Udział kom... 
Gota. bank. pryw....
Hanow. dito.............
Królew. dito........... .
Lipsk. Stow. kred...
Magd, bank pryw__
Pomor. bank, rycer... 
Pozn. bank prow..... 
Prusk. udz. bank......

Stow. bank....

Akcye przemysłowe. 
Beri. fab. kol. żel.... 
Minerwy Szląskiej...
Concordia...................
Magd, assek. ogn....

Obligacje z prawem 
pierwszeństwa. 

Berl.-Anhalt...............

Berb-Hamb,.
— II. _..........

Berl.-Pocz.-Mag. A.
— Litt. C..........
— Litt. D..........

Beri. -Szczecin.......
— H. Em........

Koźlo-Bogumin.....
— IH. Em.....

Dolno-Szl.-March..
— kofiwen.........
— — IH ser...
— — IV. ser..

Półn.-Fryd.-Wilh.... 
Górn.-SzL Litt. A..
— Lit. B.

Nakładom

Em..

68%«

s

110

4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

%•

4

ty
ty

4
4%
4
4
4

4%,

3%,

103%

88%

100

98%«

99

98

100%.
99%«

93'z

95

101%«

99%«

80
92'/,

”94%,

122%

29%
109'/,
500

100%

98%
99

100%
100’/.
1()1%
98

99
99

102

— Lit. D..
— Lit. E..
— Lit. F..

Starogr.-Pozn
— II. Em________

KURS GIEŁDY W

86%
101%

WROCŁAWIU.
dnia 13 października, 
pieniądzePapiery

Dukaty.........................
Frydrychsdory............
Liydory........................
Polskie bil. bank....... .
Aust. banknoty...........
Nowa Waluta Austr... 
Wrocław, obi. miejskie 
Poznań, list, zastaw.... 

— nowe...;
nowe..............
Listy Rent... 

i list. Zast..Szląskie
— nowe Lit. A...
— nowe................
— Lit. B..............
— Lit. C..............
— Listy Rent.........
— Oblig. prow..

Polskie Listy Zast.
— no w. Emis...
— Oblig. skarb___
obi. cząstk. k 500 zł.

Austr. pożycz, naród..
Minerwy akcye........... .
Szląski bank................
— tow. assek. ogn

Akcye Szląsk. kolei żel. 
Freiburg.......................

— no w. Emis.........
— obi. z praw, pierw.

4
4

%■

4
3%
4
4
4
4
4

4%,
4
4
4
4
5 
4 
4 
4

90'/,

83',

99%
100
95’/,

102',
102',
102'%
101’/,

89%«

69

czcionkami Ludwik”Merzbacha w Poznaw™

4
4
4

4%

139»

97

95%

109%

104
98%«

98%,

Głog.-Żegan.
Brzeg.-Niskie 
Doln.-Szl.-March.
— z pr. pi

Górno Szl. L;
— Lit. B ......
— obi. z pr. pierw,
— ................Lit. D.
— ............... Lit. E.

Opól. Tarnów..............
Koźlo-Bogumin............

— obi. z pr. pierw..
KURS STÓW. KUP. W POZNANIU, 

dnia 14 października.

pierw ... 
Lit. A. i C.

4
4
4
4

3%,
3%

4
3%,
4'/,

4
4

4%,

175%

97%,
86%,

102%

60%

153%

50'/,

Pozn. List. Zastaw....,
— nowe....................
— nowe................... .

Pozn. List. Rent.........
— akc. bank, prow
— obL prow...........
— obligacye pow....
— obi. mel. Obry...
— obligi pow...........
— obl.Duejsk.II.Em,

Prusk. obi. skrb..........
— poży. skarb......
— dóbr, po
— poż. si
— poż. z premią.

Szl. List. Zast.........
Zach. Prusk............
Polskie.....................
Gómo-Szl. ak. kol. żel.

— obl.zpr.pierw.E. 
Star.-Pozn. ak. kol. żel.
Polskie banknoty.........
Zagraniczne banknoty

U08)

4
3%
4
4

5
6 
5

4%,
4

%

99%.
99
99%

98"n

98
98
91

88%

89’/,
88%,
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